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Cena 10 groszy, Rok*XXIV 


Zła przemiana materii 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle gło- 
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swedzenie skóry skłon= 
ność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczkach 
artretyśmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza” H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatne wy- 
syła laboratorjum fizjologiczno 
- chemiczne „Cholekinaza”, H. 
Niemojewskiego, Warszawa, No- 
wy Swiat 5, oraz, apteki i skła- 
dy apteczne. è 


Warszawy przed sądem 


Zabójca szofera Szlendaka, Władysław Skwierawski stara się płaczem 
wzbudzić litość — Zakłamane łzy mordercy — Ponura spowiedź 


Na długo przed godziną 9 ra 
Mi schody i i korytarz, prowadzą 
e na salę Nr. I Sądu Okręgo- 
Wego w Warszawie przepełnio 
me były publicznością. Wszyscy 
a próżno usiłowali przedostać 
ię na salę' sądową. O zajęciu 
śękiegokolwiek miejsca nie mo 
j być nawet mowy. 
Sala doszczętnie wypełniona, 
dać na niej ludzi różnych 
ier, zajęć, wieku i stopnia za- 
mteresowania. Jest wielu szo- | 
(rów, na twarzach których wi; 
lać głębokie przejęcie. “Nic 
dziwnego: są przecież zawodo 
wymi kolegami zamordowane- 
śp. Jana Szlendaka i solida 
üją się z duchem jego, któ- 


cież uchodzić za „podkomisa- 
rza policji" i sptawii sobie 
płaszcz, jaki zazwyczaj. noszą 
later ołicerowie policji. 


Skwietawski wchodzi złama- 
úy. Są chwile, że towarzyszą- 
cy mu posterunkowi podtrzymu 
ją go dyśkretnie. Jeden z poste 
run owych pomaga mu . wejść 
na próg, prowadzący na ławę 
oskarżonych. Skwierawski bo- 
wiem zachowuje się tak, jakby 
nie miał siły wejść na stopień. 
Być może, iż w tej chwili próg, 
prowadnicy do tawy. oskarżo- 
nych, wydał się S$kwierawskie- 
mu progiem szubienicy i'stra- 
cił Magi by próg ten przekto- 

czyć. 

Gdyby astotnie taka myśl po” 
wstała w. Śkwieęrawskim, to 
' przecież nie byłaby oną , zno- 
wiż taka! bez racji. - 

Skwierawski stoi w ławie. 
Rozmawia cicho że swymi o- 
brońcanii | Szczepańskim i Je- 
zior$kim, | 

R wa* trwa chwilę, bo 
więc sąd: przewodniczący 


$ ) 
| Sensacja dia kobiet 

j śród. publiczności . jest też| 
iele kobiet, Niektóre z nich 
lą, jakto łatwo poznać, po raz 

pierwszy na sali i traktują ją 
dak interesującą widownię, te- 

iralną, W. rękach ich widnie- 

A lornetki. Pózniej, w czasie 

ewodu, lornetki te są podno 

zone do oczu. 

Zadne sensacji eleganckie da 
„my nie mogą uronić żadnej sce 
diy, żadnego drgnienia twarzy 

czy to prokuratora czy obroń- 
dtów czy wreszcie oskarżoneś? 

Skwierawskiego. 

Temperatura sali koło godzi 
ny 9 podnosi się znacznie. Za 
rit na salę wprowadzają 
S ocawakiege Wszyscy z 
|miecierpliwością chcą ujrzeć 
człowieka, który zyskał sobie 
piętno „wampira Warszawy”, 

Drónienie, jak na iiutak 
iskry elektrycznej, prchne 
przez tłum na sali... Ę MOSKWA. Na wczorajszym 


dz d - 
Zbrodniarz slodno" dr Dodać wiacią 
pod ekskortą 


kremlowskiego w sprawie śmier 
ci Kujbyszewa, Pieszkowa, Gor 

Tak, to eskorta wprowadza 
Boietatakiego, Na przedzie 


kiego i Mięnżyńskiego. 
Bliższe stosunki. dr Lewina z 
Eory dwóch posterunkowych 
granatowych mundurach. 


Jagodą zaczęły się po powrocie 
M Tuż za nimi, konwojowany je- 


Gorkiego na stałe do Moskwy. 
Jagoda w stesunku do dr Lewi 
szcze przez kilku posterunko- 
T wych, on — wampir Warsza- 


na wykazywał dużą uprzejiność 
i wyświadczał mu różne drobne 
i Władysław Skwieraw- 


wicepreżes Przybyłowski oraz 
sędziowie Witkowski i Dyz- 
mański. ` 

Fotel oskarżycielski zajmuje 
prok. Turski. Rodzina zamordo 
wenera $p. Szlendaka przez 


adw „k 3 Bzczerbińskiego wnosi 


usługi; przysyłał mu kwiaty, 
wydawał ; paszporty zagranicz- 

IWysoki, młody mężczyzna, 

starannie zaczesany do góry. 


ne itp. 

Pierwszą ofiarą Lewina był 
Twarz dosyć regularna, lecz | syn Gorkiego, Pieszkow. Jago- 
 wzbudzająca odrazę: w zupeł- | da, dając Lewinowi polecenie 
mie prawidłowych rysach jest | zgładzenią ;Pieszkowa, moty- 
jednak coś co tworzy wyraz | wował to (w ten sposób, że 
Niesympatyczny. Może to spra- Pieszkow przebywa w nieodpo |. 
T wia swoiste skrzywienie ust, | wiednim to! arzystwie, pije i 
nad którymi widać krótkie, |tym przyczy ia tyle zmartwień 
aż one po angielsku "wąsiki. 
ierawski nosi długi, ga- 


ojcu, że iązkiem Jagody 
jest tych zmartwień  Gorkiemu 
qrde płaszcz koloru gra- 
natowego. Na szyi tegoż kolo- 


zaoszczędzić, 

Lewin wahał się, lecz gdy Ja 
ru szalik. Płaszcz zapięty pod | gòda zagroził mu, że w razie 0- 
samą górę. To stwarza, iż | port zniszczy jego i jego rodzi, 
Skwierawskiego na tlę granaio | nę, żanim zdąży on o tym ko- 
wego musdur* policji prawie | mukolwiek „powiedzieć, Lewin, 
nie można odróżnić. 

"Nie dziwnego, chciał 


Karholinę sadowniczą D. K.M. 


nać, gdyż uważał Jwiodź zaj 


prze- 


l powództwo 


Próg szubienicy? |. 


cywilne: o; symbo- 
liczną złotówkę za. szkody mo- 
ralne. ; 3 


Rozpoczyna się rozprawa. 


Padają pierwsze słowa prze- 
wódniczącego. 


" — Nazwisko oskarżonego? , 


' Skwierawski stoi. Postać je- 
go cała pochylona. Głowa opu 
szczona. Wzrok wbity w. zie- 
mię, Skwierawski nie patrzy 
na nikogo. Tak opuszczoną gło 
wę będzie. już miał przez cały 
czas rozprawy. Unika spojrze- 
nia w stronę stołu sędziowskie 
go.. Tuż przy stole ‘są dowody 
rzeczowe: 2 walizki Skwieraw 
skiego, „worek i makabryczna 
łopata, własność  Szlendaka, 
którą Skwierawski polecił mu 
zabrać ze sobą w „drogę, by 
mieć później narzędzie do. ko” 
pania grobu. , 


` pierwsze zeznania 


'Skwierawski na. pytania są- 
du odpowiada tak cicho, że nie 
słyszy go nie tylko publiczność 
i ława prasowa, ale nawet kom 
plet sędziowski. 

Z tego szeptu odróżnić zaled 
wie można poszczególne słowa 

— Skwierawski. 

— Imię — zapytuje przewod 
niczący. 

— Władysław. 

Na dalsze pytania odpowia- 


wszechwładnego pana i nie wi- 
dział środków ratunku. 


da, że jest alorem, ostatnio 
zamieszkiwał w Warszawie 
przy Aleji Niepodległości 159, 
jest z zawodu radiotelegrafistą, 
ukończył 6 klas szkoły średniej 
był w Seminarium Nauczyciel- 
skim w Kościerzynie, służył w 
wojsku, gdzie zaawansował na 
kaprala. 


którzy szczegółowo scharakte- 
ryzują Skwierawskiego, poczy* 
nając od lat młodocianych. 
Sąd po krótkiej naradzie, 
wnioski te oddalił, ponieważ 
kategoryczna opinia psychia- 
trów, którzy ustalili pełną od- 
powiedzialność Skwierawskie- 
go, niczym nie została zakwes 


— Za przestępstwa kradzie- 


ży. i 

Przed odczytaniem 
skarżenia. obrońcy  ponawiają 
wniosek 
powtórnej ekspertyzy psychia- 
trycznej i zbadanie świadków, 


Spółki 
wej; kursujący na linii Kraków 
— Wadowice — Bielsko, 
drodze z Krakowa do Wado- 
wic na zjeździe z góry Mogi- 
lańskiej, wymijając jadącą szo- 


Jagoda przyśpieszył śmierć Gorkiego 


Niesamowite sensacje w procesie dygnitarzy sowieckich 


j Mienżyńskiego í Kujbyszewa. 


— Czy oskarżony był już ka 


rany? 


— Kilkakrotnie, 
— Za jakie przestępstwa? 
aktu o- 


'6. przeprowadzenie | 


busowa. 


Autobus Bielsko. - Bialskiej 


Elektryczno - Kolejo- 


w 


Jagoda, zapytany przez pro- 


W zgładzeniu Pieszkowa po- kuratora, zaprzeczył, iż piano- 


mógł lekarz Gorkiego Krucz- 
kow, który: wykorzystując nej 
tóg pijaństwa Pieszkowa, upił 
go, a następnie zaziębił, wywo- 
łując u Pieszkowa grypowe za- 
palenie płuc. 


Gdy Lewin . popełnił jedno 
przetępstwo, znalazł się całko- 
wicie w rękach Jagody i mu- 
siał wykonywać jego polecenia. 

win przyznał się do przy- 
spieszenia śmierci Mienżyńskie 
go, Kujbyszewa i Gorkiego 
przez wadliwe i nieprawidłowe 
leczenie. 

Co .się tyczy przyspieszenia 
Bia Gorkiego, to, jak zezna 

win, sprowadzono go z 
Włoch do Moskwy. w nieodpo- 
wiednim czasie, wkrótce po śry 
pie jego domowników dzięki 
czemu Gorkij zaraził się ŚrYPA, 
co przy stanie jego płuc i serca 
oraz podeszłym wieku było bar 
dzo niebezpieczne. 


Dr Kazakow potwierdził ze- 
¿zania Lewina, odając, że miał 
<in eż wyrażne polecenie Ja- 
śódy przyspieszenia zgonu 


tionowana. 


Akt oskarżenia 


Sąd przystępuje do odczyta- 


mia nader obszernego aktu ©- 
skarżenia, który szczegółowo 
opisuje przebieg zbrodni 
dzieje 
Skwierawskiego. 


oraz 


poszukiwań i ujęcia 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


Wielka katastrofa autobusowa 
pod Wadowicami = 18 osób odniosło rany 
Wczoraj późnym wieczorem 
na szosie między Krakowem a 


Wadowicami, pod Mogilanami, | z 
wydarzyła się katastrofa auto- 


są furmankę, zawadził o słupki 
przydrożne, obałając je i runął 


wysokości 5 metrów w rów 


przydrożny. 


Autobus, którym jechało 18 
pasażerów, rozbił się doszczęt- 
nie. Z jadących pasażerów pięć 
osób, które odniosły ciężkie 
rany, przewieziono do szpitala, 
pozostałych 13 pasażerów od- 
niosło lekkie kontuzje, 


becnie zachowuje się stanow- 
czo, a chwilami lekceważąco. 
Zmiana w zachowaniu się 


wał przyspieszenie śmierci Mien 
żyńskiego i Pieszkowa, a przy- 
znał, że dawał polecenia co do 
Kujbyszewa i Gorkiego. 

W zachowaniu się Bucharina 
na sądzie zaszła pewna zmiana. 
W pierwszych dniach procesu 
Bucharin- był uprzedzająco grze 
czny wobec prokuratora, a 0- 


Bucharina robi wrażenie, że do 
szedł on do przekonania, ż że środ 
ki obrony ma. ograniczone i że 
los jego jest przesądzony. 

Na twarzach wszystkich pod- 
sądnych maluje się coraz więk- 
sza apatia i rezygnacja. Mimo, 
iż są codziennie goleni, twarze 
ich dziwnie poszarzały. 


Mi Ę k k ól ! lij 


RZYM. — Min. Beck był 
wczoraj przyjęty na audiencji 
przez króla Wiktora Emanu- 
ela, zaś p. Beckowa z -córką 
przez królowę Helenę. Następ- 
nie królewska para przyjmo- 


Wieczorem min. Ciano podej 
mował min. Becka obiadem, 
podczas którego obaj ministro- 
wie wygłosili toasty. Min. Beck 
wzniósł kielich na cześć króla 
Włoch i cesarza Etiopii. 


wała gości polskich śniadaniem. | 


Pokój społeczny we Francji 


Z taką inicjatywą wystąpi r ad do parlamentu 


PARYŻ Na 


wczorejs zym | 


W międzyczasie odbyć się 


posiedzeniu Rady Ministrów po mają rokowania w tej. sprawie 


stanowiono zwrócić się jutro do | 
parlamentu o pełnomocnictwa 
dla rządu w sprawach sanacji fi- 
nansów i pokoju społecznego. 


z przewódcami poszczególnych 
ugrupowań parlamentarnych. 
Wczorajsze posiedzenie Radwv 
Ministrów trwało 3 godziny 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 7": Skad Apteczny 
chorób i szkodników roślin uprawnych 


P, Podgórski 


ul. Słowackiego 12. 


6 


Ste. 2 


Nr 20 
| r SZ. 


Zabójca szofera Szlendaka 


opowiada przed sądem jak dokonał morderstwa 


(Pocz. na str. i-ej) 
W ciągu tego czasu Skwie- 
rawski, który miał wyraźne 
wypieki na policzkach i zaczer 
wienione do krwi uszy, uspaka 
ja się. Twarz przybiera normal 
ny wygląd, tylko wzroku Skwie 
rawski nie śmie odbić od zie- 


Następuje chwila oczekiwa- 
mia. 
— Czy oskarżony przyznaje 
się do winy: — zapytuje prze- 
wodniczący. 

Skwierawski szepcze! 

— Tak przyznaję się. 


Kalendarz dnia 


CZWARTEK 


40 Męczenników, 
Makarego. 
Słowiański: Bo- 
żysława. 
Słońca wsch. 6.4, 
zach. 17,30. 
Księżyca wschód 


MARZEC 
10.44, z. 2.17. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
604 Dymitr Samozwaniec u Zyg- 
munta II. 


3822 Zmarł powstaniec ł pisarz 


Józef Wybicki, autor hymnu 
narodowego. 
1863 M. Langiewicz zostaje dykta- 


torem. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Czterdziestu Męczenników jakich 


A PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZĘBÓW. 


JADAJĄC ORYGTALIYCH PROSZKÓW mr. man.z „ KOMUTKIEM 


BFA 4 

- 
AJOIE PROSZKÓW ENO: vogi 
tas wo w NOWEM DPAKOWANIU 


T R EB KACH HIGIERICZNYCH, 


a 


— Jakie wyjaśnienia pragnie 
złożyć oskarżony i co ma na 
swoje usprawiedliwienie, 

— Chciałem mówić, nie że- 
by się- usprawiedliwić, ale 
przedstawić swoje życie od lat 
najmłodszych —zaczyna Skwie 
rawski, 

— Proszę. r 

— „Życie moje można po- 
dzielić na 3 okresy: pierwszy 
okres to lata młodzieńcze, do 
czasu służby wojskowej, drugi 
— to okres służby i wreszcie 
trzeci okres — ta okres najfatal 
niejszy, okres fatalnych warun 
ków i przestępstw. W tym trze 
cim okresie został spełniony 
czyn tak straszny, że nie mogę 
sobie zdać do dziś sprawy z te 


Tu Skwierawskiemu załamuje 
się głos. Obraz ten jest obrzyd- 
liwy. Skwierawski recytuje sło 
wa, starając się o ich dobór. 
Mówi w sposób niesłychanie 
sztuczny, nieszczery, używając 
napuszonych zwrotów, 


„Tajemna siła” 


Padają słowa o jakiejś tajem 
nej sile, która w nim wzbierała 


został wydalony z wojska? 
Tak. 

— Za co? Czy dopuścił się 
przestępstw. 


Fałszerstwa dokumen- 
tów i kradzieże 

Skwierawski nie przeczy, że 
dopuścił się fałszerstwa doku- 
mentu, æ mianowicie sfałszo- 
wał opinię o sobie i fałszywie 
zameldował o zagubieniu przez 
siebie legitymacji. 

Po wydaleniu z wojska wyje- 
chał do Gdyni. Będąc w Gdań- 
sku, ukradł motocykl, przero- 
bił numery rejestracyjne. Po- 
dobnej kradzieży dopuścił się 
i na terenie Gdyni, gdzie ukradł 
jeszcze rower, który sprzedał. 
W grudniu 1937 roku opuści 
dopiero więzienie, Zajmował się 
przemytem, dostarczając mary 
narzom na okrętach szmuglo- 
waną wódkę. Zaprzecza, do 
czego przyznał się w śledztwie, 
że razem z kompanami włamał 
się do magazynu jubilerskiego. 

Na święta Bożego Narodze- 
nia przyjechał do rodziny. 
Dzięki pytaniom przewodniczą- 


kropla po kropli i nie dawała „cego zostaje ustalone, że choć 
patrzeć jasno na rzeczywistość, |rodzina była biedna, a on miał 
chodził zamroczony tą siłą ta- |przy sobie 700 zł, pochodzą- 


jemną, a kiedy się od niej wwa 
niał, nie mógł zrozumieć, że 
czyny, przez niego popełnione, 


| popełnił właśnie on, 


To fatum przytłaczało go o- 


rym wynurzeniom jakiś sympa 
tyczniejszy wyraz, Skwieraw- 
ski wywołuje w swych Gczach 
łzy, które jakoś jednak! długo 
utrzymać się w zimnych i bez- 
litosnych oczach mordercy nie 
dają. 

Na te zakłamane łzy publicz 
ność reaguje nie wzruszeniem, 
a odrazą. 

Potok wymowy zbója przery- 
wa przewodniczący. 

— Proszę skończyć ten pro- 
ces samoanalizy i proszę mó- 
wić o faktach! Czy oskarżony 


KG OE 
Wes maaśej wolcamadzi©... 


czyli: „Precz z pornografią!” 


(A.E.) Pan Szymon Flonder 
man wrócił na obiad do domu 
i słanął w progu, jak wryty. 
Co to jest? — spytał, 
wskazując palcem gipsową fi- 
śgurkę. 

— To? Figurka! — odparła 
pani Flondermanowa. — Wy- 
grałam ją na ulicy, na takim lo 
teryjnym stoliku. 

— Tfu, psia krew! — zaklat 
pan Flonderman. — Jak ci nie 
wstyd? Stary rozpustnik je- 
sfeś, żeby wygrywać takie rze- 
czy? Żeńskie ligurki do domu 
przynosi! ! 

— Przecież to bardzo ładna 
Higurka! 

— Ja wiem, że ładna! Żebyś 
ty miała taką figurkę. Ale 
spójrz na ten bezwstydny strój! 

— (o szkodzi strój? Dla cie 
l'e to może być nawet korzy- 
stne. 

— Jakto korzystne? 

— Bo może fen widok cię tro 
chę rozrusza. 

— Nie chcę! — krzyknął pan 
flonderman. — Nieczuły je- 
sem na kobiece wdzięki! Zim- 
ny beton jestem! Twardy głaz! 
Precz z mego domu z tą niemo 
ralną dziewicą, bo ją zeraz roz 


"ję ma drobne kawalki! , 


Pani Flonderman 
ła ze złości, 

— Ty ją rozbijesz — syknęła 

— Tak!! 

Niedoczekanie twoje! 
Chcesz się znęcać nad bezbron 
ną kobietą? Korzystać, że ona 
nie może się ruszać? Sadysto, 
psia krew! 

Zanim ty ją rozbijesz, to ja 
ci głowę nią rozbiję. 

Słowa swe pani Flonderman 
natychmiast wprowadziła w 
czyn, rzucając w męża nieszczę 
sną figurkę. Pan Flonderman 
jednak zręcznie się uchylił, wo 
bec czego pocisk trafił w ścia- 
nę. 

— Jak się miałem nie zde- 
nerwować — mówił pan Flon- 
derman na rozprawie — kiedy 
ta figurka zadrasnęła mnie do 
głębi w moich uczuciach niemo 
ralnych? Cały się trzęsłem z 
oburzenia, Przecież ona była 
bosa! ył 

— To przecież nic straszne- 
go — uśmiechnął się sędzia. 

Pan Flonderman spojrzał na 
sędziego zgorszony. 

— Do same; szyi bosa, to nic 
strasznego?! 

Sąd skazał panią Flonderma 
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cych zresztą z podziału łupu z 
| przestępstw gdańskich, zawiózł 
|zaledwie trochę owoców za „pa 
rę złotych”, a 

Rodzicom opowiadał, że był 
w Hiszpanii a także na okręcie 
przemytniczym, gdzie dobrze 
zarabiał. ) 

Kiedy przychodzi do okresu 
pobytu w Warszawie i plano- 
wania potwornego mordu na 
szoferze, by tą drogą zawład- 
nąć samochodem, Skwierawski 
w sposób jawnie wykrętny u- 
chyła się od odpowiedzi, stara 
się znowu mówić o „tajemnej 
sile", której przeciwstawić się 
nie mógł, 


W drugim dniu procesu zabój 
ców wdowy po prokuratorze 
Zakrzewskim, toczącym się 
przed trybunałem przysięgłych 
we Lwowie zeznawał Chmiele- 
wicz. Podał że ma lat 33, jest 
absolwentem szkoły technicz- 
nej, był karany 14 razy za kra 
dzieże i oszustwa. Chmielewicz 
nie przyznał się do zabójstwa 
Zakrzewskiej, oświadczając, że 
zeznania Rogozińskiej są nie- 
prawdziwe. Otrzymywał wpraw 
dzie od niej pierścionki i klej- 
noty na kupno morfiny, ale nie 
znał pochodzenia tych przed- 
miotów. 

Zarządzono więc konfronta- 
cję, w czasie której oboje o- 
skarżeni obstawali przy swo- 
ich zeznianiach. z 

Następnie trybunał przystą- 
pił do przesłuchania całego sze 
regu świadków, których zezna 
nia wypadły obciążająco dla 
Chmielewicza. Interesująco wy 
padły zeznania świadka inż. 
WŁ Rzepeckiego. przyjaciela 
Rogozińskiej. Poznał ją w roku 
1933, stosunki między nimi za- 
cieśniły się bardziej, gdy 
Rogozińska wyszła ze szpitala 
po targnięciu się na życie. Rze 
pecki kierowany współczuciem 
zaopiekował się nią, i zamie» 
rzał się z nią ożenić ale nie po 
zwoliły na to przeszkody natu- 
ry formalnej, O tym, że, Rogo- 


nową na dwa dni areszty z .za| zińska jest morfinistką, dowie 


więszeniermu. 


dział się dopiero w reku 1933 i 


Ta tajemna myśl podpowie- 

działa: „musisz mieć samo- 
chódl', ale po co, w jaki spo- 
sób go zdobyć, ta siła nie od- 
powiedziała. 
Ulegając tajemnej sile, 
pomyślałem sobie: „Mam spryt 
i mógłbym upić szofera w cza- 
sie jazdy”. 

Dlaczego myśl upicia szofe- 
ra zamienił na myśl zabicia, z 
tego już sobie sprawy nie zdaje 
pni pamięta, kiedy to nastapi- 
o. 


„ła thee mówić 
prawdę” 


Przewodniczący zwraca u- 
wagę Skwierawskiemu na to, 
że w śledztwie o wszystkim 


— 


p| bardzo szczegółowo mówił. 


śledztwie znali 
każdy krok. 
— I oskarżony mówił nie- 
prawdę? y 
Znowu wykrętna odpowiedż, 
4 — Ja chcę powiedzieć praw* 
ę 


mój 


Przewodniczący przerywa. 
— Ilekroć dążę do wykrycia 
prawdy, oskarżony zasłania się 
niepamięcią lub nieświadomoś- 
cią, 
Skwierawski, widząc, że 
zbyt naiwnie starał się wypro- 


wadzić w pole doświadczony 
sąd, milczy. 
Widząc, że sam popadł w 


matnię, brnie dalej i wciąż pa- 
da odpowiedź: „Tak musiałem” 
albo „nie zdaję sobie sprawy”, 
„Nie pamiętam”, „Tak mówi 
akt oskarżenia”. 

Wampir Warszawy jest od- 
rażający i na sali sądowej. 

„Nie pamięta” sceny mordu 
š. p. Szlendaka. 

— Wiem tylko, że zastrzeli- 
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łem 

„Z  ledwością” przypomina 
sobie, że z ciałem zamordową- 
neśo na tylnym  siędzeniu gą- 
mochodu wracał do Warszawy, 

Przewodniczący zapytuje; 

— Więc oskarżony jechal, 
mając za sobą zabitego  szołe- 
ra, i żadnych wrażeń, żadnych 
odczuć?! A 

— Coś się działo, ale nie t 
miem wylłumaczyć — wyktzłu 
szą z siebie cyniczny zbój. 

Na pytanie, czy rozebrał zwł 
ki do naga, żeby zatrzeć ślądy 
i utrudnić dochodzenie, kim 
jest zabity, Skwierawski adpo. 
wiada: 

— Dziś rozumiem 
sposób działałem, 


Zakłamane odpowiedzi 


Te zakłamane odpowiedzi 
trwają jeszcze dłuższy czas. 
Skwierawski przemyślnie stara 
się wywołać z tych wyjaśnień, 
w których w sposób nie budzą- 
cy wątpliwości przyznał się w 
śledztwie, że celem jego działa 
nia było zdobycie warunków 
do bogatego ożenku, Twierdzi, 
że w śledztwie mówił niepraw- 
dę, choć mu „tej posażnej pan- 
ny OE śledczy. nie podsu: 
wał”, 


że w ten 


Prokurator Turski zapytuje: 

— A kiedy ta „tajemna siła” 
przestała działać? 

— W Warszawie. _ 


— Czy wiedy oskarżony zzo! 


bił coś, by naprawić krzywdę. 

— Bałem się. 

To jest prawda. Bał się i 
wczoraj, kiedy swoje kłamliwe 
wyjaśnienia składał w obawie 
przed szubienicą,- która już 
swym cieniem- kładła się na 
dłusą postać mordercy, At 

Następuje kilka pytań obroń 
ców i wyjaśnienia  Skwieraw* 
skiego skończone, Zaczyna się 
postępowanie dowodowe. Skta. 
dają zeznania świadkowie, 


Absolwent szkoły technicznej 


14 razy karany za oszustwa 


zeznaje w procesie morfinistów - mordarców 


jej zawdzięcza, że sam popadł | pieniędzy na morfinę, 


w ten nałóg. Rogozińska okra- 


W roku 1937 r. rozeszli się, 


dała go z różnych przedmiotów | mimo to od czasu do czasu po 
które sprzedawała dla zdobycia | magał jej materialnie. 


S$zajka handlarzy narkotykami 


została zdemaskowana w Paryżu 


PARYŻ. Władze bezpieczeń- 


stwa publicznego aresztował 


Najbardziej czynnym spośród 
aresztowanych był Szwed Axel 


óśmiu handlarzy narkotykami, | Astrand, który głównie działał 


którzy 
ciągającej sv 
całą Europę i Amerykę, 


stali na czele szajki, roz | w nocnych restauracjach i dan 
swą działalność na | cingach ną polach Elizejskichi 


w dzielnicy Montparnasse, 


Wizucił kochankę do studni 


aby nie płacić alimentów 


W październiku ub. roku w 
Maruszynie na Podhalu ` doko- 
nano niezwykłej zbrodni, 

W. chwili gdy Aniela Kos 
brała wodę ze studni, ktoś pod 
szedł do niej z tyłu, objął w pół 
i wrzucił do studni. Przypadek 
zrządził, że Kosówna, spadając 
w głąb studni, zaczepiła spódni 
cą o wiadro i dzięki temu za- 
trzymała się na powierzchni 
wody, co uratowało ją przed 


utonięciem w stosunkowo głę- |: | 


bokiej studni. — Na krzyki jej 
nadbiegli sąsiedzi, którzy wy- 
ciąśnęli ją ze studni, 

W toku dochodzenia ustalo- 
no, że Kosówna pozostawała w 
bliższych stosunkach z Janem 
Wilkusem i wkrótce miała zo- 


widocznie płacić alimentów, po 
stanowił zgładzić Kosównę i w 
tym celu wrzucił ją do studni. 
Zatrzymany Wilkus nie przy- 
znał się do winy. Kosówna jed- 
nak rozpoznała w nim sprawcę 
i Wilkus zasiądł na ławie o- 


skarżonych trybunału przysięg- 
łych w Nowym Sączu, który 
skazał go na 5 lat więzienia. 


siać matką: Wilkus nię chcąci B 
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| Śmieszna; mała, jasnowlósa dziew 
czynka, z czarnymi okularami ua 
tzubku nosa, tak niezdarnie, tak za- 
bawnie stara się naśladować swoje 
koleżanki. nie, nie wychodzi. wszy- 
séy się śmieją... i ona śtwieje się ze 


sekund, kiedy podchwytujemy dziw- 
ae błyski w jej mądrych oczach... 

Ta coś się kryje pod ią Śmicszną 
powłoką dziewczyny... l 

Rzeczywiście, wkrótce widzimy ją, 
jak składa raport komendantce poli- 
cji kobiecej ze swojej pracy tajnej a- 
gentki., To ona, ta NE 4 jasna dziew 
czynka, którą zgladzić może jedno x- 
derzenie męskiej pięści — oma pod- 
jęła się wyśledzić i zdemaskować 
jszajkę niebezpiecznych złoczyńców, 

Andrzejewska gra tę rolę, z pełną 
świadomością swoich środków altor- 
skich, To rola może całkowicie nie 
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Jadzi Amdrzejewskcińej 
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| go męża í staje się powodem wielkie- 
fo dramatu czworga osób. , 
„Żabusia* Jadzi Andrzejewskiej — 
to genialnie przemyślana, odczuta i 
oddana bohaterka sztuki Zapolskiej, 
„Żabusia” — to postać dramatyczna, 


wać się z matni, z pajęczyny prze- 
wrotności, którą ma we krwi. Kłam- 
stwo — to jej druga natura, ale skąd 
wziąć sił, by uwolnić się od niego, by 
móc całkowicie oddać się kochanemu 
mężowi i ubóstwianemu dziecku?... 

Wewnętrzna walka tragicznej „Ża- 
busi" jest wstrząsająca. Porywa nas 
każdym słowem, gestem, spojrzeniem 
i tym szlochem nieszczęśliwej i bez- 
radnej, młodej matki, której chcą za- 
brać dziecko. 

Andrzejewska z ekrenu i sceny — 
to dwa światy tak bardzo oddalone a 
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Nowości z polskich wytwórni 


Wytwórnia „Imago - Vox* ukończy 
ła film p. t „Szczęśliwa 13", w któ- 
rym główne role grają: Sielański, Gro 
ssówna, Ćwilclińsica, Grabowski i Sko 
nieczny. Pędzie to wesoły melodra- 


ce rozwodzą się”, 

Pierwszy z tych filmów ma wyreży- 
serować spółką Przybylski Chaber- 
ski, 

Reżyser Waszyński przystępuje w 


| 


mat w rodzaju poprzedniego filmu, wy | najbliższych dniach do realizacji fil- 
produkowanego przez tę samą wy- |inu p. Ł „Druga młodość”. Czołowe 


twórnię w ubiegłym sezonie, 
Dobiega końca realizacja tilma 
Wrzos", w reżyserii Juliusza Gardo- 


lównę. W innych rolach wystąpią: 
Stanisława Wysocka, Mieczysława 
Ċwiklióska, Junosza-Stępowski, Fran- 
ciszęk Brodniewicz i Mieczysław Cy- 
bulski. 

W pełnym toku jest praca nad fil. 
mem „Granica*, wedlug Nałkowskiej. 
Będzie to dramat obyczajowy, w któ- 
rym wystąpią, Barszczewska, Želi- 
chowska, Ćwiklińska, Pichelski, St, 
Wysocka, Zelwerowicz i Samborski. 
Reżyseruje Józef Lejtes. 

Warsz. Tow. Film. zreniieuje w tym 
sezonie dalszy ciag „Znacliora” pod 


zarazewa iak bardzo wierne, że talent | tytułem „Dr. Wilczar”, Reżyserem 
Ubiegła niedziela minęła mi pod odpowiąda rodzajowi jej talentu, któ- | jaki tworzy te postacie, przeraża o- |będzie Michał Waszyński, Czołową 
~ znakiem silnych przeżyć i głębokich |ry aż się prosi o głęboki dramat o | gromem swojej siły... 


wzruszeń artystycznych. i 
Już rano uparta myśl kołatała do 
świadomości: „obudź się, porzuć roze 


T kosznę lenistwo i idź do kina, by za- 


RÓG 


| znać innej, wyższej rozkoszy! Zobacz 


Elm, w którym dziecko ludu, mała zło 
towłosą Jadzia, wiclka artystka An- 
drzejewska gra nową rolę w nowym 
liimist“, 

Wika z lenistwem trwała krótko, 
O 12-ej byłem w zatłoczonym kinie 
(przysiężam, że to pierwszy raz w mo 


dych adeptek sztuki chorecgreficznej, 


1zy na twarz. Jedna znajoma twa- 
'rzyczka, druga, trzecia, Kryńska, Wisz 
niewska, jedna Halania, druga, Jago- 


wielkie wewnętrzne. przeżycie. Ale 
Jadzia Andrzejewska — to artystka 
dojrzała nawet w sensie techniki ak- 
tarskiej, 

Przekonała mnie i kazała wierzyć, 
że jej agentka musi zwyciężyć, choć 
ją zachloroformowaaą ułożyli na szy- 
nach kolejowych. 

ż% 


x 
Od 2 do 8 — to zaledwie sześć ga- 


dzia. Droga z Marszałkowskiej na Se 
natorską nie jest wcale fak daleka. 


ng Aa ję sztuczki. 


wieczór, siedzę w fotelu Kameralnego 
„Teatru i patrzę na scenę. i 

s Tajna zgenika z ekranu — fest tu 
„Żabusią”, głupią kobietką, którą „Mie 


Przeżyłem owej niedzieli niewysło- 
wione wzruszenia artystyczne. Dzię- 
ki Jadzi Aadrzejewskiej. 

FELIKS. 


rolę kobiecą odtworzy Elżbieta Barsz 
czewska, 

| „Dwie wytwórnie askupiły prawo do 
sfiimowania powieści Kamilą Norde- 
na: „Ojciec chce odejść” i „Moi rodzi 


` 


Gorczyńska wraca na el 


lentowi, wspaniałej i subtelne 


torskich, stanęła 


|i rekonwalescencja. | oto znów 
|sprawdziło się poczciwe przysłowie, 
że „wilka ciągnie -do lasu”, Choć 
¡daleko jeszcze pani Gorczyńskiej do 


role kobiece w tym obrazie wykona- 
ją: Marią Gorczyńska i Jadwiga An- 
drzejewska Reżyseruje M. Waszyń- 


swojej nieudolności.. Wierzymy, że |która świadoma swoich „kłamstw, na W tym obrazie zobaczymy nową | ski 
taką jest naprawdę. Ale są uiamki |zdrad i osznstw — nie ma sił, by wyr |vświazdę*  Stanisławę  Angel-Enge- | Podobno Eugeniusz Bodo zrcalizu- 


je w tym roku 2 filmy, Na pierwszy 
plan pójdzie powieść Dołęgi-Mostowi 
cza „Kariera Nikodema Dyzmy”, 


vi 
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T 


len Meiri A ; wo s m nadal dusić w PTE 
jra ane eg i da zie, głębokiej inteligencji ardzo |śc y obok mnie rwie potok pra- 
Pala a SGKLOG Spet zło Ale talent Jadzi Andrzejewskiej two wnikliwemu stosowaniu środków ak- g 


cy — zbuntowała się Gorczyńska Í. 


4 A i m | w rzędzie czoło- | podpisała konirakt na objęcie roli 
po sdenticata komanda Se ayir k GRE raps kerr Perrins aatan wych artystek naszej sceny i filmu. |głównej w nowym polskim iimis, w 
Nory Ney — tańczy rumbę. Aparat świecie, w innym czasie; Jest 8-ma | Około 10 miesięcy trwała choroba |którym zagra kobietę, przeżywającą 

"robi „panoramę”, przechodząc z twa 


rugą młodość. Rola ta wybitnie in- 
teresująca i znakomicie leży w cha- 
rakterze jej talentu. 

Cieszcie się, więc, wielbiciele Gor- 


© da Janecka Lebedowiczówna i. wiedzieć" dlaczego zdradza kochzne- 


całkowitego wyzdrowienia, choć czu- 
je się jeszcze bardzo osłabiona, tem- 
perament rasowej artystki i twórczej 
jjednostki nie dają spokoju. 


— Dość mam tej choroby, 


czyńskiejl Wasza ulubiona gwiazda 
już za kilka dni rozpoczyna nową 
pracę, a za kilka tygodni będziemy 
znów mogli podziwiać z ekranu jej 
subtelną i wspaniałą urodę. 
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Proszę o autograf 


Kobiety nad przepaścią 


Z prawdziwą radością notujemy wzruszające w całym filmie, EEA SYS AEE NE ENET ER UTA RAMODDZA NĄ >, 
„takt "pojawienia: sięna ekranach no- | Joszcze jedną kreację aktorską na 
wego polskiego filmu, który że dużą miarę stworzył Junosza-Siępow- Imię i nazwisko 


wszech miar zasługuje ma pochwałę. 
Główną zaletą tego obrazu jest bu- 
dowa scenariusza. — Autor jego, Ana 

| tol Stern, w zręczny sposób powiązał 


Pamiętacie katastrofę autobusową 
ma Placn Teatralnym, w której zna- 
komita artystka Maria Gorczyńska KAY GM 


ski, który gra podwójną rolę handla- 
rza żywym towarem, ' Rolę ię skon- 
struował artystą na doprowadzonej do 
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 szląchetną tendencję, jaką film ten 


| 


_ sób traktowania materiała. 


w swoim założenia (walka z 
handlarzami żywego towaru) z wyda- 
rzeniami, które pasjonują widza dosko 
nałym i logicznyru rozwojem wypad- 
ków oraz siopniowym narastaniem si- 
ły dramatycznej, Filmy z tendencją— 
a widzieliśmy ich już sporo — są prze 


ważnie dość nudne i banalno-ckliwe, | 


"gdyż realizatorzy przeważnie poświę- 


 cają wątek intrygi na rzecz tendencji. 


Tu, w „Kobietach nad przepaścią” re 
ślizatorzy doskonale potrafili połą- 
czyć te dwa clementy, w rezultacie 
czego mamy doskonały, interesujący 
film pod każdym względem, który ma 
dodatek ma wielką wartość wycho- 
wawczą. 


Jak już powiedziałem, chodzi tu o |ki 


zdemaskowanie systemów pracy do- 
skonale zorganizowanej i zakonspiro- 
wanej szajki handlarzy żywəgo towa- 
ru, która werbuje swoje oliary i na 
'wsi i w wielkim mieście. Twórca te- 
go filmu, reżyser Michał Waszyński, 
po sukcesach zeszłorocznych („Zna- 
chor" i „Dybnk*) znów dowiódł, jak 
doskonale wyczuwa istotę sztuki fil- 
mowej i jak zieomylnym jest jego spo 
Film ma 
jędrne tempo, żywe kontrasty różno- 
rodnych środowisk, wartkość akcji, 
bardzo logiczne powiązanie poszczegól 
nych wydarzeń (nie mogę tylko daro- 
wać piosenki Żabczyńskiego, „na si- 
lę“ wmontowaną w akcję), a nade 
wszystko narastanie siły dramatycz- 
nej, doprowadzenie jej do eksplozji 
(dosłownie, bo strzały w czasie pogo- 
mi za złoczyńcami) i bardzo „taktów- 
ne“ zamkniecie toku akcji wesołymi 
í odprężającymi scenami, 

Na czoło wykonawców wysuwa się 
wielka traglczka Stanisława Wysoc- 
ka w ..epizodycznej roli matki. Jej 
dwukrotne pojawienie się na ekranie 
— to momenty ceniralne i najbardziej 


i 
| 


szczytu techniki gry filmowej. 
Po dłużiej przer- 


| | wie zobaczyliśmy 
| znów na ekranie 
: Norę Ney, Gra o- 


na tu rolę przelo- 
żonej szkoły tań- 
ców; członkini ban 
dy' przestępców, 
Jak dawniej, gra 
Nory Ney ma du- 
żo. wyraza. drama- 
į tycznego; jej egzo- 


łyczna uroda jest 
bardzo efektowna, 
a dialoś prowadzi 
z przekonaniem, W początkowych sce 
nach jej roli twchę niedopisała cha- 
rakteryzacja; gle to mie. wina artyst- 


Maria Bogda, która gra tu rolę 
asa yi sprzedanej do lupanaru — 
wygląda prześlicznie. Poprawny jest 
jej partner Adam Brodzisz, w roli 
shłopa. 

O Jadzi Andrzcjewskiej i Aleksan- 
drze Żabczyńskim piszemy na innym 
miejscu, 

Dobrą scenę (w wagonie kolejc- 
wym) miała młoda artysika Luba 
Kryńska, Tamara Wiszniewska, w ro 
li.jednej z ofiar szajki — wyglądała 
ślicznie i miała kilka dobrych momen 
tów. Jej warunki zewnętrzne i gain- 
nek zdolności kwalifikują ją do od- 
twarzania postaci uduchowionych i 
bardzo subtelnych. 

Zdjęcia Alberta Wyworki — na wy 
sokim poziomie artystycznym, Muzy- 
ka Henryka Warsa — bogata, orygi- 
nalna, pomysłowa, doskonale rozbu- 
dowana w orkiestrze i świetnie dosto 
sowana. do nastroju. 

Bardzo interesującą była, szczegól- 
nie w końcowym fragmencie silnie 
dramatycznego epizodu znana artyst- 
ka Teatrm Narodowego. Nina Swier- 
czewsk M. S3. 


„sj fe 


uległa ciężkim obrażeniom kręgosłu- 
pa i z tego powodu, micetety, mu- 
siała przez czas dłuższy zręzygnować 
z pracy? Luka, jaka z tego powodu 
jsię wytworzyła była doprawdy mie- 
,powetowana dla maszego życia arty- 
|stycznego, bowiem Maria Gorczyń- 
ska — to jedna z najpopu!arniejszych 
naszych aktorek. Młoda ta gwiazda, 
dzięki wybitnie fadywidualsemu ta- 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, zamie 
szczamy driś końcowy kupon Nr 6 dla 
zbieraczy autogratów. 

Aby otrzymać żądany autograł, na- 
leży wyciąć poniższy kupon, wypełnić 


go dokładnie czytelnym pismem, do- 
łączyć do niego poprzednie 5 kupo- 
nów i przesłać pocztą lub osobiście 
doręczyć w redakcji. 


Niespodzianka wisi w powietrzu 


Wkrótce spis wszystkich nagród 


To było do przewidzenia. . Tam, 
gdzie zmagają się dwa prądy opinii 


publicznej — tam powstają „wiry”, | nasza 


które kończą się niespodziankami 

W tym tygodniu niespodziankę spra 
wily dwa filmy: „Dziewczęta z Nowo» 
lipek'" i „Ich 100 í ona jedna”. Oba 
te filmy przeskoczyły o miejsce ma- 
przód, które wydawałoby się, jest na 
cement zajęte przez inny obraz. 


Te niespodziewane skoki dowodzą 
jednak, z jakim temporamentom nasi 
Czytelnicy - Kinomani odnoszą się do 
tego rodzaju ankiet i konkursów, W 
nagrodę za to możemy Czytelnikom 
zdradzić tajemnicę, że ZAINTERESO 
WANE BIURA FILMOWE KILKA 
RAZY W TYGODNIU INFORMUJĄ 
SIĘ U REDAKTORA NASZEGO 
DZIAŁU FILMOWEGO O STANIE I 
NASILENIU FALI NAPŁYWAJĄ- 
CYCH GŁOSÓW. 


Tak, mili Czytelnicy Producenci 
muszą się liczyć z Waszymi głosami 
i poważnie stosować się do Waszych 
zyczeń i wymagań. 

Przy tej sposobności zapowiadamy, 
że w najbliższym numerze Wiadomo- 


|środę podamy szczegółowy wykaz na 


gród, jakie odnośne biura filmowe i; 
redakcja przeznaczyly za u- 
dział w głosowaniu. 

Oto stan na dzień dzisiejszy: 


KRAJOWE: 


Zuachor Lie 1841 


. " . 


|Dziewczęta z Nowolipek , 


1035 
Pinio wyżej 503. 6.05 868 
ZAGRANICZNE: 


Dama Kameliowa . . . 1265 
Ich 100 i ona jedna . . 891 
Ziemia błogosławiona . , 808 
Gdy kwitną bzy , . © . 613 


Pozostałe filmy bez zmiany. 


KUPON 


NAJLEPSZE FILMY W ROKL 1937: 


Polski 
Zagraniczny 
Imię i nazwisko głosującego 
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ści Filmowych, ta znaczy w przyszłą | o 


Wè wczorajszym numerze 
podaliśmy w skrócie sensacyj- 
ną wiadómość o samobójstwie 
„apiora-Skierniewic” 

Dziś otrzymaliśmy od naszego 
specjalnego wysłannika, cieka 
wę szczegóły, które zamieszcza 
my 

zy 

Potworny _morderca rodziny 
generała  Kozickiego, ordy- 
nans Janowski został przez po 
licję odszukany i osaczony w 
okolicy Mińska Mazowieckie- 
Om i 
$ Widząc, iż nie zdoła wydo- 
być się z żelaznego pier- 
ścienia policyjnego, zbrodniarz 
popełnił samobójstwo, 

* „Upiór Skierniewic” wymie- 
rzył sobie. sam sprawiedliwość 
w następ. okolicznościach: 
UCIECZKA ZE SKIERNIEWIC 

-Po dokonaniu  mrożącego 
krew w żyłach zbiorowego mor 
du, potworny zbrodniarz sko 
munikował się natychmiast 
z przebywającą również w 
Skierniewicach żoną (pierwo!- 
nie przypuszczano, że Włady- 
sława Kwialkowska jest jego 
kochanką), po czym wraz z 
córeczką wyjechali w niewia- 
domym kierunku. 

Energicznie prowadzone śledz 
two us!aliło jednak bardzo pred 
ko, iż udali się oni w okolicę 
Mińska Mazowieckiego, gdzie 
zamieszkują ich krewni, 

Na stacji w Mińsku Janow- 
scy znaleźli się w piątek, oko- 
łe. godziny 15. 

x „UKRYWALI SIĘ 

+» U KREWNYCH 

Nie chcąc przebywać nigdzie 
dłużej, Janowski po przenoco- 
kaniu u kuzyna swego Stan- 
dziaka udał się do Osady Ce- 
£lawo, gdzie mieszka macocha 
kdo żony. W chacie jej prze- 

ywali przez resztę soboty i 
aladzielą: s 
„W poniedziałek po południu 
posianowili udać się znów w 
inne miejsce. 


U CHRZESTNEGO OJCA 
Naa 1.4... CÓRECZKI 
„Nie całe 4 klm. od Cegłowa 


położona jest zagroda kolegi Ja 
nowskiego, niejakiego Władysła 
wa Sadowskiego. Znając się z 
nim już od dawna, morderca 
wiedział, iż spotka się u niego 
z pościnnym przyjęciem. 


'Przypuszczenia te okazały się 


majzupełnie słuszne. Sadowski, 
który. jest ojcem chrzestnym 
Janowskiego, nie odmówił rze- 
czywiście przybyłym gościny. 
„Po. zjedzeniu kolacji wszyscy 
obecni ułożyli się do snu. 
łrócz „gospodarza w chacie 
znajdował się jego ojciec An- 
drzęj oraz dwie siostry: Wero- 
nika i Felicja Szostakowa. Przy 
byli oni do Sadowskiego w po- 
niedziałek około godziny 13. 
| Kilka minut po godz. 24 roz- 


- legło się pukanie do drzwi. Za 


"iepokojony gospodarz wstał z 
łóżka i podszedł bliżej, pytając 
kto przybywa i czego sobie ży- 


czy. ' 
"Mimo tego, iż pukający o- 
świadczył, że jest synem sołty- 
sa i przychodzi w ważnej spra- 
wie, Sadowski nie otworzył 


drźwi, obawiając się zasadzki 
bandytów. 
W trakcie tego przebudził 


się Janowski i dowiedziawszy 
się o co chodzi, wydobył re- 
wolwer, zrabowany z biurka 
generała Kozickiego. 

Po otworzeniu małego okien 
ka w drzwiach, morderca wy- 


strzelił na oślep, aby, jak twier 
lził, spłoszyć bandytów. 
dy w odpowiedzi tajemni- 
czy przybysze oddali również 
dwa strzały, Janowski zorien- 
tował się, że jest to policja. 
STRZAŁ W SKRONŃ 

Widząc, iż za chwilę poli- 
cjańci wkroczą do chaty, zbrod 
iiarz po drabince uciekł na 
strych domu, gdzie się następ- 
nie ukryl. W tym czasie poli- 
zjanci wyważyli drzwi chaty i 
weszli do środka. 

Ponieważ wiadomo było, że 
zbrodniarz nie mógł opuścić 
mieszkania, dowódca patrolu 
polecił obecnym nie opuszczać 
domu. 

Około godziny 7 nad ranem 
policjanci usłyszeli buk wy- 
strzału rewolwerowego, docho- 
dzący ze  strycu. 


TERY 
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zbir, zrozumiawszy, że «ie zdo- 
ła ujść z rąk policji, postano- 
wił sam wymierzyć sobie spra- 
wiedliwość i strzałem w skroń 
pozbawił się życia, 

międzyczasie ma pomoc 
patrolowi, który składał się tyl 
ko z 4 policjantów, przybyło je 
szcze kilka innych patroli. 
Prócz tego przyjechał z Ware 
szawy inspektor Woj. Urzędu 
Śledczego Chmaj oraz komisarz 
Perkowski, 

Zwłoki Janowskiego zniesio- 
no ze strychu i przewieziono do 
Mińska, gdzie prawdopodobnie 
zostaną one pochowane. 

Żona zbrodniarza została a- 
resztowana i przewieziona do 
Mińska, skąd następnie odsta- 
wiona będzie do Warszawy. 

W trakcie dochodzenia usta- 


Osaczony :lono, iż Janowski poznał swą 
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żonę przed czterema laty í 
wziął z nią ślub w kościele 
ceglowskim, 

Aresztowana Janowska twier 
dzi z całą stanowczością, iż 
nic nie wiedziała o potwornym 
czynie męża. Wydaje się to jed 
nak nieprawdą, niemożliwe jest 
bowiem, aby mógł on ukryć 
przed nią akt nagłego, nie- 
przewidzianego przed tym wy: 
jazdu, oraz zdobycie cywilnego 
e i rzeczy dla niej i dziec 
<A. 

Pracując przeż dłuższy czas 
w Skierniewicach w charakterze 

omocnicy kucharza wojskowe- 
go (posadę tę otrzymała Janow 
ska dzięki wstawiennictwu gen. 
Kozicokiego) orientowała się ona 


doskonale, kiedy mąż jej koń 


służbę wojskową. 
tych powodów tłumaczenia 


g 


4 mej  dłouówć aG INA = 


jej są z całą pewnością kłamli: 
we 


NIE BYŁO ŻADNEGO 
OBLĘŻENIA 


Początkowe wersje, iż Ja- 
nowski oblegany był przez poli 
cjantów na strychu i bronił się 
przed nimi gęstymi strzałami, 
są mylne, Ogółem padły tylko 
4 strzały. Dwa z nich oddane 
były przez przybyły patrol poli 
cyjny, jeden z nich oddał Ja- 
nowski przez okienko w 
' drzwiach do rzekomych bandy- 
| tów, ostatni zaś skierował sobie 
w skroń. 

Szybkie wyśledzenie kryjów 
lki zbiegłego mordercy i osa- 
|czenie go są jeszcze jednym 
dowodem wyjątkowo sprawne- 
go funkcjonowania naszego api 
‘ratu policyjnego. 


n handlarza żywym towarem 


obdarzona niezwykłą urodą, grasowała w pociągach 


Przechodzący Krakowskim 
Przedmieściem w Warszawie 
Jątrol wywiadowców zaobser- 
wował wytworną, niezwykłej u 
sody kobietę we wspaniałym fu 
trze. Jednemu z wywiadowców 
zlegancka dama wydała się po- 
dejrzaną, zbliżył się więc do 
niej i poprosił o okazanie dowo- 
du osobistego. 

Kobieta ofuknęła policjanta, 
zświadczając z cudzoziemskim 
akcentem, że jest żoną wyso- 
kiego urzędnika jednego z za- 


granicznych poselstw, zamiesz* 
kuje w hotelu „Bristol i jeżeli 
wywiadowca natychmiast nie 
oddali się, może mieć z tego ty 
‘wtu wielkie przykrości. 

Mimo tych pogróżek, wy- 
wiadowca przewiózł zdenerwo 
waną damę do komisariatu, 
sdzie ustalono, źe rzekomą Żo* 
ną urzędnika poselstwa jest 25- 
letnia Tauba Grosman, z domu 
Majdet (Smocza 5), niebezpie- 
czna złodziejka międzynarodo= 
wa, notowana wielokrolnie w 


kraju į ża granicą. i 

Grosmanowa _ poszukiwana 
była przez policję stołeczną, 
łódzką, katowicką i krakow- 
ską, przez kilka Sądów Grodz- 
kich i Prokurątorię. 

Zuchwała złodziejka ukrywa 
łą się przez dłuższy czas, by u- 
niknąć kary 3-letniego wiezie- 
nia, na jakie skazana została w 
ubiegłym roku. 

Grasowała ona w pociągach 
dalekobieżnych, Obdarzona mi- 
łą powierzchownością, zawsze 


Dzień pracy za 80 groszy 


Seniorzy wskazują na połworny wyzysk robotników 


Tylko budżet Ministerstwa Opieki | 
Społecznej wywołał wczoraj zainte- | 
resowanie panów senatorów, Dysku- 
sja była więc bardzo obszerna i 
chwilami niezmiernie ostra. 

Referent sen. Evert ustosunkował 
się krytycznie do ogólnych wytycz- 
nych polityki społecznej, 

W toku dyskusji sen. Algajer 
oświadczył, iż wśród robotników i 
chłopów jest bardzo mało prawdzi- 
wych komunistów. Olbrzymia więk- 
szość tak zwanych komunistów — 
to ludzie rozgoryczeni nędzą, któ- 
rzy, gdyby mieli środki do życia, 
zmieniliby się w doskonałych pa- 
triotów. 

Jeśli się radykalizują, to dlatego, 

że w P AP EAN warunkach nie 
mogą spodziewać się poprawy swe- 
io bytu, 
Ponad 80% robotników zarabia do 
100 zł miesięcznie, podczas gdy oli- 
sjalna statystyka oblicza, że na utrzy 
manie przeciętnej rodziny  robotni- 
czej potrzeba najmniej 160 zł miec- 
sięcznie. Czy to nie są najlepsze wa- 
runki dla agitacji komunistycznej? 

W interesie sfer kapitalistycznych 
leży przede wszystkim położenie ta- 
my komunizmowi, Jak zać one temu 
przeciwdziałają? Strajki okupacyjne 
są stałym zjawiskiem, a 95% tych 


$taruszek zmarł po 


zaręciynach 
KAIR. Wczoraj po południu 


zmarł na skutek ataku serco- 
wego w wieku lat 63 Tewfik 
Nessim Pasza, dwukrotny pres 
mier egipski. Niedawno ogło- 
szono zaręczyny jefo z pewną 
Austriaczką, liczącą lat 17. 


ZPO NET 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA” 


strajków — to walka robotnika o 
elementarne prawa do życia, których 
pracodawcy nie chcą honorować. 

Ustawodawstwo socjalne dla więk 
szości przemysłowców — to tylko 
prawo pisane, robotnika zaś, który 
domaga się stosowania prawa, wy- 
rzuca się ma bruk, jako bolszewika. 

Tego rodzaju metody — to współ- 
działanie z akcją komunistyczną. Da 
ją one najlepszy materiał dowodowy 
ngitatorom, 

Przechodząc do spraw ubezpie- 
czeniowych, zuznacza, że  ubezpie- 
czenia społeczne. dały tylko rozcza- 
rowanie, Ubezpieczenie chorobowe 
z powodu szczupłości środków jest 
tylko parodią leczenia, 

Kończąc sen. A!gajer twierdzi, że 
bezrobocie ogarnia około 2 i pół 
milionów ludzi w miastach oraz oko- 
ło 5 milionów na wsi. Wzrost pży= 
wienia nie pochłania bezrobotnych, 
Mówca dowodzi, że konieczny jest 
plan walki z bezrobociem, 


Sen. Marian Malinowski, odpowia- 
dając sen. Evertowi, wskazuje jak 
szalenie miski jest poziom płac. Tyl- 
ko pewna część robotników zarabia 
ponad 150 zł. miesięcznie, natomiast 
dolna linia zarobków zaczyna się od 
25 zł miesięcznie, u większość pra- 
cujących pobiera płace w wysoko 
ści 50 do 70 zł. miesięcznie, 

Specjalistów fachowców, zarabla- 
jących ponad 300 zł mamy bardzo 
niewiele. í 

W fabryce Cegielskiego płaci się 
metalowcom 25 gr. za kolie. Pra- 
cownicy umysłowi z dyplomem po- 
bierają 60 do 80 zł miesięcznie, Je- 
szcze gorsze stos panują w oko- 
licznych przedsiębiorstwach, 1 tak 
w fabryce Weissa, zatrudniającej 
przeważnie nieletnich, płace wyno- 
szą 80 gr. dziennie, co stanowi 20 zł 
miesięcznie. ) 


(Na stronie 2-ej podajemy 
daiszy przebieg obrad Senatu). 


Fale oteanu 


burzą mizsło 


ludność ucieka w popłochu 


RIO DE JANEIRO. Dono- 
szą, że nadmorska miejscowość 
Porto Seguro jest zagrożona 
przez Ocean tak dalece, że lud 
ność opuszcza swe siedziby i 
udaje się w popłochu na punk- 
ty wyżej położone. 

Od pewnego czasu fale Oce- 


19 zabitych i 


podczas katastrofy kole Ove) 


BARCELONA. W nocy ż so- 
boty na niedzielę na linii kole- 
jowej Reus — Barcelona wy- 
darzyła się poważna katastrofa 


kolejowa, Pociąg idący z Leri-,ą 168 odniosło rany 


anu w godzinach przypływu do 
chodzą tak daleko, że sięgają 
ulic miasteczka i jak dotych- 
czas zburzyły kilka domów. 
Rząd stanu Bahia wydał od- 
powiednie zarządzenia, mające 
na celu ratunek ludności i 
ochronę zalewanego pobrzeża. 


168 rannych 


| da do Tarragony zderzył się z 
| pociągiem towarowym. Dwa wa 
|gony zostały doszczętnie znisz- 
czone, 19 osób zostało zabitych, 


l Dea : 
komej siostry narzeczonego. 


wytwornie ubrana, bez trudu 
nawiązywała znajomości z męż 
czyznami, p, 

Flirt wagonowy kończył się 
zwykle w hctelu, gdzie Gros- 
manowa okradała doszczętnie 
przygodnie poznanych partne- 
rów i ulalniała się bez śladu. 

Mąż zuchwałej złodziejki, Ja- 
kub Lejb, 30-letni mężczyzna, 
odsiaduje obecnie karę 15-let- 
niego ciężkiego więzienia na 
Świętym Krzyżu, skazany za 
handel żywym towarem. Gros: 
man, wyzyskując swoją miła. 
prezencję, nawiązywał znajo” 
mości z młodymi, pięknymi 
dziewczętami, które poślubiał 
i wywoził do Argentyny, gdzie 
sprzedawał swoje ofiary do lù- 
nranarów. 

W ciągu 

działalności”, Grosman zawarł 
47 ślubów i dokonał tyluż trans 
akcyj z argentyńskimi domami 
rozpusty, 

Grosmanowa współdziałała z 
mężem w tych bezecnych ło- 
wach na młode dziewczęta, wy 
stępując zwykle w roli siostry 
cynicznego handlarza. 

Niedoświadczone 
ta, 


2-letniej zaledwie 


dziewczę- 
zachęcone opiekuńczą rolą 


z całym zaufaniem powierzały 
Grosmanowi swój los, 

Wreszcie o kryminalnej dzia- 
'alności potwora dowiedziała 
"ię policja. Handlarz żywym to- 
warem poniósł surową, zasłu- 
żoną karę. 

W sądzie Grosman całą wi- 
nę przyjął na siebie, osłaniają” 
w ten sposób godną siebie mał- 
żonkę, 

Pozbawiona olbrzymich do 
hodów, czerpanych z hand; 
żywym towarem, Grosmanow: 
wyspecjalizowała się w zawo- 
lzie złodziejskim. Ponieważ p? 
przeszkodzie stało  2-letnic 
lziecko, wyrafinowana złodzie' 
ka bez naimniejszych skrupu- 
łów porzuciła dziecko na ulicy 
za co również ścigana jest przez 
sądy. 


Podczas 


rewizji znalezione 


"|orzy niej bilet okrężny 2-klas' 


1a koleje państwowe, oraz bi- 
|'u'erię, pochodzącą z kradzie- 
žy 


Zdziejkę osadzono w wię- 


izieniu 


i zainteresowanie wywołał w 
smcie budżet Min. Spraw Wew- 
inych. Do głosu zapisało się 
zeszło 20 mówców. 

mawiano w pierwszym rzędzie 
mdnienia polityczne. Pornuszano 
gjwiście i zagadnienia mniejszo- 
ie. Padały również słowa kry- 
mo stanie samorządu. 

4 STRAJK ROLNY 

oferent sen. Kleszczyński przed- 
sił przebieg rozprawy nad bud- 
im Min. Spr. Wewn. w komisji 
uicjowcj. Narzekano na nięsd- 
Medni dobór ludzi w administra- 
) co spowodowało konieczność 
mlnienia w ostatnich czasach 14 


metw. 
raik rolny miat podkład czysta 
ilyczny, ćlatego można go było 
fo stłumić, Niewłaściwe zarzą- 
Wis Ministerstwa (czy to zbyt 
b, czy to nie zbyt estre), dopro- 
de nienporzebnie do rozlewu 
ni do rozgoryczenia St 


[EBOTYCZNE KONFISKATY 
Melk bołączka, mówi dalej sen. 
jczyński, jest nienregulowanie 
wy prasowej i chaotyczne kon- 
aty, zależnie od osobistych po- 
łów władry ndministracyjnej, 
jprezeratorskiej, 

się tyczy samorządu, to prze- 


Wesofy Il 
| kącik | 
izepisy na zone 
ed ją pana Piernicz- 
nta starym ka- 
rem, wzdycha ciężko: _ 
Przez książkę, panie! 
cz naukową książkę! 
(weaża pan, 10 lat temu po- 
towiłem się ożenić, Miałem 
nawet kandydatkę na żonę, 
Że jestem człowiekiem os- 
laym, więc chciałem się u- 
[nić czy ta owa kandydatka 
lycznie się na żonę nadaje. 
i mi ktos powiedział, że 
(laka książka, w której jest 
Uadnie opisane jaka powin- 
być kandydatka na żonę, z 
s się należy żenić, a z 
można. ? 
Kupiłem tę książkę i faktycz- 
wszystko w niej było wy- 
Gególnione: . 
Przy wyborze żony — pisa- 
r tej książce — trzeba zwra 
$uwagę na jej pochodzenie. 
f należy się żenić z żoną al- 
nolika. s j 
Kandydatka nma Żomę musi 
é dobry charakter; co przed 
tbem najłatwiej poznać po 
bnych uczynkach. 
Jeżeli chodzi o zalety pieles- 
4 to: nos powinien być mały, 
oczy duże. Czoło wysokie a 
iby niskie, szyja wąska, a 
lednica szeroka; Włosy bujne 
ię i brak owłosienia na 
e 


zj 


Nauczyłem się, tważa pan, 
ch przepisów na pamięć i 
szedłem do swej wybranki. 
Przede wszystkim chciałem 
awdzić, czy jej starzy nie są 
dzie trunkowi. Mróz był na 
Worzu, więc poszedłem naj- 
lerw do matki, potem do ojca 
owiadam, i 
/— Mos mi zamarzł. Chuchnij- 
le mi państwo ma nos, żeby 
taiat. 
Zaczęli mi starzy chuchać. 
ódki czuć nie było. Mvślę so 
le: pochodzenie dobre. Dziew- 
tyná od alkoholików nie po+ 
Padzi, 
Następnie trzeba było cha- 
kier zbadać, W książce po- 
Wiedziano, że poznaje się po 
drobnych uczynkach, Więc po- 
Viadsm do dziewczyny: 
| = P-nno Kaziu! Coś mnie 


izy łopatce swędzi. Niech 
Imie pani podrapie. 

Zdziwiła się trochę nle po- 
orc Więc sie rspokaiłem, 
la charakier ma dobry 


iepotrzebny rozlew krwi 


. Senat o polityce wewnetrznej 


Pdobnie jak w Sejmie, najwięk- | de wszystkim stwierdzono, że staro- 


stowie stają się już nie kierownika- 
mi, łecz dyktatorami samorządów. 

Omawiając ordynacje wyborcze 
do miast, oświadcza, że powinny 
one być tak ułożone, by do rad 
miejskich wchodzili nie przedstawi- 
ciele ugrupowań politycznych, ale 
życia gospodarczego. 

SPRAWY UKRAIŃSKIE 

O zagadnieniu nkralńskim mówili 
senatorowie Decykiewicz, Masłów, 
Zarzycki oraz iani. Sen. Chrzanow» 
Ski poruszył sprawy bibliotek, sən. 
Dwerakowski mówił o znaczeniu 
samom="ńwy, 

Sen. Jaroszewiczowa w obszer- 
nym przemówieniu zastanawiała 
się nad naszą polityczną rzeczywi- 
stościa, Podkreśla ona z naciskiem, 
ze jedyną drogą jaką należy kro- 
czyć — to droga prawą i Konstyt. 

Wyrowiaca się stanowcze  prze- 
ciwko wszelkim totalistycznym for- 
mom rządzenia, utwierdzając, że 

rzą one wolność polityczną. Pań 
stwo totalne pozornie wyglada tyl- 
ko na silne. opiera sie na tak krm- 
chych podstawach, jak jednopar- 
tyjność i przemijający czynnik oso- 
bowy. 
Marszałek Piłsudski walczył z 
przerostem parlamentaryzmu, ale 
nwnżał, że parlament winien istnieć. 
Układ sił prlitycznych w Polsce 
wymafa niezależności parlarnentn, 
fako clota ustawodawrzero i BW 
trolującege działalność Rządu. 


Straszna śmierć policjanta 


Podstą siły I potęgi Państwa 
Polskiego jest nade wszystko por 
szanowanie prawa. W ustroju po" 
litycznym Polski połączoną została 
zasada jednolitej władzy z zasadą 
wolności, 

Kończąc sen.  Jaroszewiczowa 
zwraca się do premiera Składkow- 
skiego z prośbą, by zechciał wyjaś- 
nié sprawę wypadków wileńskich. 

WYPADKI WILEŃSRIĘ 

Sen. Zarzycki ostatnią część swo- 
ch wywodów poświęcił wypadkom 
wileńskim, 

Z rewnym niesmakiem — mówi 
sen. gem. Zarzycki, przysłuchiwa- 
łem się temu co mówił tu jedon z 
naszych kolegów na ten temat (cho 
dzi o mowę Sen. Petrażyckiezo). I 
ze smutkiem obserwowałem, jak to 
przemówienie zżało się przedmio- 
tem chłuby pewnej części prasy. 
Uważam bowiem, że jeśli sprawa 
ta znajduje się w sadzie, te byłoby 
rzeczą właściwą powstrzymać śię 
od wypowiadania zdania. 

Było tam niewatniiwie bardzo źle. 
Ci, którzy dopuścili się samiosądu 
niewątpliwie poniosa karę, lecz mu 
simy przede wszystkim pamiętać, 
że pamięć Wielkiezo Marszałka po- 
zostanie dla nas zawsze świętą i nie 
wolno jej szarpać (bnerne oklaski). 
Gdyby zaś ktoś chciał przeprowa- 
dzić konsolidację Narodu, berczesz- 
czac i zniesławiałąc te największą 
dla nas świętość, to na to niędy nie 
pozwolimy! (huczne oklaski). 
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Osad na zębach bardzo sprzyja 
rozwijaniu się bakterii i kwa- 
sów, które zkolei niszcząemalię 
zębów i wywołują próchnicę. 
Jest więc obowiązkiem każ- 
dego kulturalnego człowieka 
czyścić zęby kilka razy dziennie 
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w chwili gdy zamierzał aresztować pijanego awanturnika 


Straszna zbrodnia, popełnio- 
na przez pijanego awanturnika, 
miała miejsce w Otwocku. 

Około godziny drugiej w no- 
cy patrol policyjny, składający 
się z posterunkowego Stefana 
Haczko i kandydata policyjne- 
go z Golędzinowa, Bardzińskie 
go: natknął się na dorożkę, któ 
ra posuwała się po ulicy dziw- 
nie zygzakowato. Po zatrzyma- 
niu pojazdu okazało się, że za- 
równo woźnica jak i trzej jadą 
cy w środku pasażerowie, są 
kompletnie pijani Policjanci po 
stanowili wobec tego odstawić 
pasażerów i dorożkę na poste- 
runek. Podczas gdy Bardziński 
przytrzymywał konie za uzdę. 
Haczko polecił wysiąść jadą- 
cym i w tym celu zbliżył się do 
ni 


ch. 
~ | ŚMIERTELNY CIOS 
Jeden z pijanych napastni- 
ków, jak się następnie okazało, 
28-letni mieszkaniec Otwocka, 
Stefan Kozłowski, nagłym sko- 
kiem podbiegł do policjanta i 


ciowych, złej 


obstrukcji. — Pamiętaj, 


używzć będziesz ziól morzopędnych „DIUROL”, 
biegają nagromadzenie się kwasu moczowego i innych szko» 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwsiacych organizm — 


Widząc padającego na zie- 
mię kolegę Bardziński pośpie- 
szył na ratunek. Sytuacja sta- 
ła się jednakże groźna, ponie- 
waż ma pomoc awanturtnikom 
przybiegło jeszcze dwóch dra: 
bów. 

Dzielny policjant stoczył z 
nimi formalną walkę, Podczas 
niej złamał on kolbę swego ka- 
rabinu o któregoś z napastni- 
ków. Po paru minutach wszys- 
cy opryszkowie zbiegli, pozo- 
stawiając jedynie nieprzytom- 
nego dorożkarza. s 

Poturbowany przez napast- 
ników Bardziński, nie tracąc 
ani chwili, załadował do doróż 
ki zwłoki swego kolegi i pija- 
nego dorożkarza, po czym na- 
tychmiast udał się na posteru- | 
nek policyjny, ) 

p. POŚCIG 

ZA BANDYTAMI. 

Zą zbiegłymi zbrodniarzami 
zorganizowano niezwłocznie po 
ścig, alarmując całą policję z 
Otwocka oraz straż ochotni- 
czą. Obława, która trwała ca- 
łą noc, doprowadziła do schwy 
tania dwóch uczestników napa 


DYMY 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


jino 


cierpisz na chorobę rergk, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
rzemiany materii, na bóle artretyczne. czy p9- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności de 


że nigdy nie będzie zzpóźno, o fle 
które zano 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko* 


masz się o dodatnich skutkach ich 


działania, zalecać będziesz i swym 


znajomym. Spozób użycia ną opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedzją apteki i składy apteczne. 


Zostały jeszcze do zbadania 
zalety cielesne. 

W książce było powiedziane, 
że nos ma być mały, a oczy du 
że. Ona nos miała wielki, ale 
za to oczy malutkie, Więc my- 
ślę sobie, to się wyrównywa. 
Madise miała roba, jak 
kazały przepisy. Reszta — 
wszystko w porządku. Tylko 
ostatni punkt mnie niepokoił. 

W książce mianowicie było 
powiedziane, że kandydatka na 
żonę nie powinna być na cielę 
owłosiona. . 

Ale jak to sprawdzić. Prze- 
sież nie mogę się wprost spytać 
dziewczyny, czy jej włosy na 
>oó6ach rosną 

Mva sobie poczekam do |-- 


ła, pójdę z nią ma plażę i się 


przekonam, |. 

Przyszło lató, poszliśmy na 
plażę, patrzę — dziewczyna 
ma nogi głaciytkie. Ani śladu 
włoska. * | 

Uspokoiłem się i już chcia- 
łem dać na zapowiedzi. Aż pe- 
wnego rzzu wchodzę znienacka 
do jej pokoju, patrzę — siedzi 
na krzesełku nog sobe „żylet- 
ką” goli. | 

O mało co, uważa pan, się 
nie nabrałem! Naturalnie zer- 
wałem z dziewczyną z miejsca. 

A od tego czasu nie mam już 
zaufania, nie wiem jak się u- 
pewnić, czy kobieta odpowia: 
da przenicom na żonę, czy nie. 
wole nie ryzy"ówać i wcale się 


[~ie żenię. 


du na policjantów. Prócz tego 
zatrzymano również kilkunastu 
od dawna poszukiwanych przez 
policję i sądy przestępców. 
trakcie dochodzenia usta-; 
lono, iż na krótko przed tra- 
gicznie zakończonym napadem, 
opryszkowie byli na dworcu 
w bufecie, gdzie chcieli kupić 
kilka butelek wódki. 
Widząc kompletnie pijanych 
osobników właściciel bufetu od 
mówił temu żądaniu. Ponieważ 


CHOROBY PŁUC 


Graźlica płuc jest mieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płot. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 


bronchitu uporczywego  mzczącego 
kaszin, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu «ię 

piwociny, wzmacnia organizm i samo- 

poczucie chorego oraz powiększa wa- 
gẹ ciała i usuwa kaszel. 


FRZA BEDE ©D 


CZWARTEK, 10.. 1938 e. 
Warszawa L 
6.15 „Kiedy ranne"; 6.200 Gimna- 
styka; 6.40 Muzyka (płyty); 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka (pły 
ty); 8.00 Audycja dla - szkół; 8.10 
Przerwa; 11.15 „Chopin? — porsnek 
muzyczny dla gimnazjów; 11.40 U- 
twory Piotra Czajkowskiego; 11.57 
Sygnał czasu; 12,03 Audycja potud- 
niowa; 13.00 — 1530 Przerwa! 15.30 
Wiadomości gospodarcze; 15.45 „Roz 
mowa mizyka z młodzieżą; 16.15 
Koncert solistów; 16,50 Pogadanka 
aktualna; 17.00 „Wiedza i książka"; 
17.15 Łódzka Orkiestra  Salonowa; 
1750 Poradnik  snortowy; 18.10 
Skrzynka ogólna: 18.25 Program na 
jutro; 18.35 Audycja dla młodmieży 
wiejskiej; 19.00 „Poranek Puszkina” 
— premiera słuchowiska; 19.30 Reci 
tal skrzypcowy; 19.50 Pogadanka ak 
iualna; 20.00 Koncert rozrywkowy; 
21,45 „Zapomniany poeta — Franci- 
szek owioki* — szkic literacki; 
22,00 Koncert poświęcony twórczo- 
ści Karola Szymanowskiego; 22,50— 
23.00 Dstatrie wiadomości. l 
z Warszawa IL koki 
13,00 Koncert rozrywkowy (płyty 
14.00 Parę informacii; 14.05 Pro- 
gram ma jutro; 14.10 Koncert soli- 
mów; 15.00 Jak spędzić święto? 
1510 Wiadomości sportowe; 15.15 
Zespół salonowy; 1615 18.00 
Przerwa; 18,00 płyty; 18.55 Muzyka 
lekka (płytyji 19.55 Życie kultural- 
ne stoliov; 20.00 — 2200 Przerwa; 
22.00 „Wymrawa po radość” — fe- 
lieton; 221% Piosen"i: 2230 Muzyka 
imeem: 23 


przybysze awanturowali się i 
grozili zdemolowaniem lokalu, 
zawezwano patrol 
który usunął awanturników z 
obrębu stacyjnego. 
: ARESZTOWANIE 
PODEJRZANEGO. 


W czasie trwania obławy nad 


ranem, ujęto jeszczę dwóch u ' 
czestników napadu. Prócz tego | 


jeden z patroli natknął się w 
.esie na jakiegoś podejrzanego 
osobnika, który nie chciał się 
zatrzymać i usiłował uciec w 
zarośla. Gdy na kilkakrotne we 
zwanie nieznajomy nie zatrzy- 


mywał się, oddano do niege. 
strzał karabinowy, raniąc go. 


w nogę. 
Ponieważ w ręce policji 
wpadli wszyscy uczestnicy 


zbrodni za wyjątkiem zabójcy, 
policja w dalszym ciągu poszu* 
kuje zbrodniarza. 
krwawej zbrodni przybył z 
Warszawy komisarz Buła,  sę- 
dzia śledczy i prokurator, któ* 
rzy kierują dalszym  pości- 
giem, A 

SPRAWCA ZABÓJSTWA. 

Potworny zabójca znany jest 
od dawna z różnych awantur i 
przestępstw, Karany on był już 
wielokrotnie za napady i kra- 
dzieże, Silne patrole policyjne 
przeszukują bez przerwy oke- 
liczne lasy, zachodzi bowiem 
podejrzenie, że morderca ukrył 
się w gęstych zaręślach. Nie- 
zaleźnie od tego obstawione są 
wszystkie szosy i dworzec; 
możliwe jest bowiem także, że 
zbrodniarz będzie usiłował 
zbiec z terenu Otwocka. 

Dorożkarz, którym jest 24 
letni mieszkaniec Otwocka, W. 
cław Niewiadomski, odzyska 
przytomność dopiero o godzi- 
nie 8-ej rano w środę. Przestu- 
chano go natychmiast i ustalo» 
no, że nie posiada onè wcale 
prawa jazdy. Właścicielem do- 
rożki jest jego ojciec. 

Ś. p. Stefan Haczko przybył 
na posterunek w Otwocku do: 
piero przed nie całym rokiem. 
Przed tym służył on w Poznań- 
skim, skąd również pochodzi. 
Mimo krótkiego czasu służby 
dał się on poznać jako nieustra 
czony i wzorowy policjant. 

Pogrzeb ofiary obowiązku 
odbędzie się w Otwocku po 
przybyciu zawisdomięnej © je- 


38 — 2490 Maczka bk go śmierci rodai 


policyjny, 


Na miejsce. 
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Podczas gdy przemytnicy usiłowali e 
wszystkie pieniądze Sawickiego — przybyła nadgraniczna 
straż austriacka, która rabusiów spłoszyła. Jadzię i Sawic- 
kiego sprowadzono do austriackiego oficera, który rozmawiał 
z nimi po polsku, oświadczając, że nie chce ich odesłać do 
Kongresówki i porozumie się co do ich losu z dowództwem. 

Oświadczenie oficera ucieszyło bardzo Jadzię. 
Gotowa jest siedzieć w więzieniu nawet pół roku, 
tu przecież nic jej nie zagraża. Wiedziała, że organi- 
zacje partyjne we Lwowie i Krakowie uczynią 
wszystko, by ich wyzwolić, 


perane odebrać 
yi 


— Mam szereg znajomych w Krakowie — 
oświadcza Jadzia. — Mieszkałam tam pewien czas 
i moje dziecko pozostaje tam jeszcze teraz, 

— Gdzie? — zapytał oficer. X 

— Czyżbym panu nie mówiła? 

— Nie, 


Jadzia uśmiechnęła się. A 

— Ach, byłam tak zmieszana. Moje dziecko 
znajduje się w Krakowie, na ulicy Topolowej pod 
numerem 16... 

— U kogo? Czy może mi pani podać nazwisko? 

Oficer był dla niej teraz wielce uprzejmy. Ale 
nie tylko grzeczność objawiła się w jego głosie, ale 
również sympatia i jak gdyby ukryta przyjaźń. 

Podała nazwisko paszportowe towarzysza, 
u którego jest jej dziecko. 

— Ach, więc tak.. — Powiedział oficer wielo- 
znaczącym głosem. n 

— Czy zna pan tę rodzinę? — zapytała Jadzia, 

Oficer nic nie odrzekł. Zanotował sobie coś 
i zapytał; 

— Jak się pani nazywa? | 

Jadzia mimo woli zadrżała, Już dawno nie mó- 
wiła nikomu swego nazwiska. Zapomniała już pra- 
wie sama, jak się naprawdę nazywa. 

Czy ma podać swe prawdziwe nazwisko? Nie 
ma powodu obawiać się tu kogokolwiek. Tu nie 
czeka jej szubienica. Nie czyhają na nią szpicle 
i prowokatorzy. Tu nie ma powodu drżeć przed 
każdym połyskującym guzikiem policjanta. 

— Nazywam się Jadwiga Izdebska — powie- 
działa. 

Oficer zanotował. 
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Po tym rozkazał odprowadzić Sawickiego i Ja- | 


dzię do Brodów, gdzie osadzono ich w areszcie. 


Ale już po tygodniu znaleźli się na wolności" 


i jeszcze tego samego dnia Sawicki z Jadzią wy- 
jechali. 

Gdy Jadzia ujrzała znów swego małego Bruno, 
rozpłakała się z radości. 
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Dziecko wyrosło w międzyczasie, główka była 
okolona czupryną jasnych włosów, twarz jaśniała 
radością i zdrowiem. 

— Zupełnie jak Tadeusz... Zupełnie do niego 
podobny... — drżała Jadzia, spoglądając w piękne, 
niebieskie oczy swego dziecka. 


Gdy Tania znalazła się znowu sam na sam ze 
swym ojcem, zrozumiała, że los jej jest teraz przy- 
pieczętowany. Teraz żadna siła na świecie nie zdo- 
ła jej wyzwolić z jego rąk. 

Na wszystkie pytania, słowa i próby nawiąza- 
nia z nią rozmowy odpowiadała Tania jedno i to 
samo: 

; — Może pan czynić, co panu się żywnie podo- 
ba! Nie jestem pańską córką! 

I pułkownik Iwanow uczynił to, co było w je- 
go mocy. 

Wysłał Tanię do klasztoru w Oriole, > Tam 
straż była bardzo silna. Jechała sama z ojcem 
w wagonie, obok niej sześcii wywiadowców, któ- 
rych zabrał ze sobą. 

Tania siedziała milcząca i skupiona, 

— Sądzę, że tam poprawisz się — mówił Iwa- 
now. — Diabeł, który zakorzenił się w twojej du- 
szy ucieknie z Bożego domu. Jest wiele środków, 
by pokonać Antychrysta. Te środki zna dokładnie 
przeorysza tego klasztoru. 

Po kilku dniach znalazła się już Tania w odo- 
sobnionej celi, gdzie wszystko wokół było ponure 
i szare. 

Iwanow miał przed tym dłuższą rozmowę 
z przeoryszą, i 
Nic nie powinno znajdować się w pokoju, co 
może posłużyć jej jako środek do popełnienia samo- 
Deia En a a aa aTe pan aate t n Te 


pRzy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


bójstwa — pouczał ją Iwanow. — Gdy będzie 
wać się na modlitwę, niech pani zważa, by nie 


udp. 
gła rozmawiać z nikim, Musi być rok co najmie 
zupełnie oddzielona od wszystkich. í Tylko w tak 
sposób będzie można wypędzić diabła, który wdbyj 
się w jej duszę. 

Zadowolony wrócił Iwanow z Oriolu, sądząc, jj 
za rok przyjedzie doń ta sama córka jaką miał kie 
dyś, zanim pokumała się z wrogami cara. 

Gdy Iwanow wrócił do Warszawy, poczuł, g 
w powietrzu unosi się jak gdyby coś, co zupełni, 
zmieni jego dotychczasowe życie, Już w pociąg, 
czytał w pismach o tym, że szykuje się wojna z Ay. 
Gdy wrócił do ochrany, nie mówiono o ni 
innym, jak tylko o wojnie i że Rosja stanie po sito 
nie Serbii; wojna jest nieunikniona. 

Po upływie niespełna trzech tygodni wybuchy 
wojna. Iwanow porzucił ochranę: został wysłany n 
front, 

Warszawa przybrała zupełnie inny wygląd. Ul. 
cami miasta przeciągały ambulanse z rannymi żyj. 
nierzami. Twarze żołnierzy były blade, oczy pelę 
smutku. H 
I tak każdego dnia. Ciągle pędziły ulicami am 
bulanse z rannymi, Tylko nieraz wynoszono z wą 
nów dziesięć — piętnaście trumien i odwożono m 
cmentarz wojskowy. Były to trumny oficerskie, 
Od czasu do czasu przelatywały nad Warszaw 
aeroplany niemieckie, zrzucając tu i ówdzie 

Wobec tego, iż prasa podlegała wówczas cei 
zurze, nie wolno było pisać że dziesiątki trupóy 
i rannych — to ofiary bomb z aeroplanów. l 

Oto stoi grupka ludzi i spogląda w górę, m 
stalowe ptaki. Nagle rozległ się w powietrzu strass 
ny wybuch. Wnet leżały już dziesiątki ciał ludzkich 
trupów. 

I tak codziennie, pierwszego, drugiego, trzecie 
go dnia, | 
W nocy światła w mieście były pogaszone, z 
słony zawieszone. A 

I oto jednego z takich wieczorów uliczką BY 
wiślańską szła szybko jakaś postać kobieca 
Nagle stanęła przed jakąś bramą i zad oati ij 

Do kogo? — zapytał stróż, wyglądając prze 


judasza. 


— Do państwa Pacanowskich. 
Wpuścił kobietę do bramy. i 
Szybko biegła kobieta krętymi, wąskimi scho 
dami na górę. Gdy przybyła na drugie piętro, od 
czytała przy świetle zapałki tabliczkę na dr. 
h und Pacanowski”, | 
Pociągnęła dzwonek, chwilę trwała cisza. Na 
gle usłyszała kroki i głos niewieści z drugiej sto 
ny odezwał się: 
— Kto tam. d z 
— Otworzyć, Kościuszko.« 
— Traugutt... — odrzekł ten sam głos ni 
— Okrzeja.. — odrzekła kobieta. 
+ Wówczas otworzyły się drzwi. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Do jednej z 0a wędkę | wych policzkach i krótkich wąsi- 


kawiarni wiedeńskich przybyła w 
towarzystwie eleganckiego starsze- 
go pana piękna kobieta, której uro 
da zwracała powszechną uwagę. 


12, 


Nemy firt 


— Jesteś o nią zazdrosny, coł— 
zapytał towarzysz porucznika. 

— A ty nie? Gdyby ten jego- 
mość nie znajdował się w jej to- 
warzystwie, możnaby było jeszcze 
coś przedsięwziąć... Rozumiesz... 
posłać liścik... zaprosić do tańca... 
Ale bracie, jeśli to jest jej mąż, to 
możesz jeszcze brzydko wpaść. 

— Niech się tylko rozpoczną 
tańce, to zaprosimy ją do tańca. 
Sądzę, że jej towarzysz, nie ośmie 
li się odmówić prośbie oficera kró 
lewsko-cesarskiej armii. Byłaby 
to przecież obraza munduru. 

— No, zobaczymy, — odparł po 
rucznik, 

Po chwili zaczęła grać orkie- 
stra. Na parkiecie ukazały się pa- 
ry tańczących. Piękna kobieta i 
jej towarzysz jeszcze ciągle byli 
tak pochłonięci rozmową, że zda- 
wało się, iż nie słyszą orkiestry i 
nie widzą tańczących par. 

Nagle do kawiarni wszedł wy- 
soki tęgi mężczyzna w mundurze 


kach. 

Przybyli zajęli stolik w pobliżu 
parkietu i zamówiwszy u kelnera 
kawę, przyglądali się tańczącym. 

Starszy pan towarzyszący pięk- 
nej kobiecie delikatnie nastąpił 
jej na nogę i szepnął: 

— To on. 

— Który, ten młody ładny, czy 
ten wysoki tęgi? — cicho zapyta- 
ła kobieta, wyjmując z torebki lu 
sterko, $ 

Aby przybyli nie domyślili się, 
że ich obserwuje, umyślnie zaczę- 
ła przeglądać się w lusterku i po- 
prawiać fryzurę, mając przy tym 
doskonałą okazję do przeglądani: 
się w lusterku. 

— Ten tęgi, wysoki. 

— Jest to mężczyzna w pełnym 
tego słowa znaczeniu — odparła 
kobieta, ciągle jeszcze przegląda- 
jąc się w lusterku i przyglądając 
się pułkownikowi. 

— Jego pełna, syta twarz dobit 
nie mówi, że nie gardzi on ziem- 
skimi sprawami, nieprawda pan- 
no Pepi? 

— Jestem tego samego zdania 
— odparła kobieta i tak uroczo się 
uśmiechnęła, że u zadurzonego w 
niej porucznika, który siedział w 


— Teraz pozostawię panią sa- 
mą. Zobaczymy się za miesiąc — 
rzekł szeptem starszy pan — nie 
wolno mi tutaj dłużej pozostawać. 

— Niech pan zostanie jeszcze 
pół godziny, dopóki nie zatańczę 
z tym jegomościem. Pańskie szyb 
kie zniknięcie i pozostawienie 
mnie samej może wywołać pewne 
podejrzenia... 

— Ma pani rację. Zostaję. Ale 
pułkownik przecież wcale nie pa- 
trzy w tę stronę. Pani chyba 
stwierdziła, że cała sala nie spusz 
cza z pani oka, a on nie zwraca na 
panią uwagi... W jaki więc sposób 
będzie pani z nim tańczyć? Prze- 
cież nie wypada, aby kobieta pro 
siła mężczyznę do tańca. 

— O, jaki pan jest naiwny — 
roześmiała się panna Pepi i obrzu 
cila uwodzicielskim spojrzeniem 
zadurzonego porucznika, który, 
jak wiemy, nie spuszczał z niej o- 
ka. 

Porucznik, któremu kolana te- 
raz jeszcze mocniej drżały, uśmie 
chnął się. Panna Pepi odpowie- 
działa uśmiechem. 

Starszy elegancki pan pogrążył 
się w czytaniu gazety i wydawało 
się, że nie widzi tego flirtu nieme 
go, jaki prowadziła jego towarzy- 
szka z porucznikiem. Mężczyzna 
mając twarz zasłoniętą gazetą, wy 
cedził przez zęby: 

— Zaczyna pani od porucznika, 
a skończy pani na pułkowniku Re 
dlu? 

— Zgadł pan... — dała ledwie 
dosłyszalną odpowiedź. 


Niemy flirt zrobił swoje. Po- 


,rucznik zdobył się w końcu na od 


wagę, podniósł się, zbliżył do uro- 


czej kobiety i ukłoniwszy się, za- 


pułrownika. Przyszedł w towarzy , pobliżu, zaczęły silnie drżeć kola- | pytał: 
stwie młodego oficera o różo-|l na. 


— Bardzo przepraszam, czy mo 


ge panią prosić do tańca? 

Panna Pepi skinęła głową z 
gracją podniosła się, podała mu 
rękę i powiedziała do swego towa 
rzysza, który rzekomo był zajęty 
czytaniem gazety: 

— Przepraszam, Maksymie. 

— Proszę bardzo — odparł o2 
jętnie starszy mężczyzna i w dal- 
szym ciągu czytał gazetę. Sposób 
tańczenia panny Pepi budził p2w- 
szechny zachwyt. Dopiero teraz 
można było zauważyć wspaniałe 
linie jej ciała i piękne ruchy. Męż 
czyźni znajdujący się na salı zaz- 
drościli porucznikowi. On zaś moc 
no ją objął i upajał się odurzzją- 
cym zapachem jej ciała. 

Porucznik obrzucał ją spojrze- 
niem pełnym pożądania, ona zaś 
odchyliła głowę nieco na bok i u- 
śmiechała się marzycielsko. Przy 
tym co chwila dyskretnie kiero- 
wała spojrzenie w stronę, gdzie 
siedział pułkownik Redl. 

W pewnej chwili ich spojrzenia 
spotkały się i skrzyżowały... 

Wcale ładnie tańczy, co? — ode 
zwał się pułkownik do swego to- 
warzysza, młodszego ładnego ofi- 
cera. — Niech pan spojrzy na jej 
uwodzicielskie spojrzenia, jakimi 
mnie obsypuje. 

— Prawdopodobnie jest to ja- 
kaś kokota. 

— Myli się pan, wygląda raczej 
na przyzwoitą kobietę — wurącił 
pułkownik. — Ale czy pan widzi, 
jak ona mnie kokietuje. Tańczy z 
innymi, a patrzy namnie! 

— Widocznie pan się jej spodo- 
bał, panie pułkowniku. 

— Tak pan sądzi? Chętnie 
sprawdzę. 

— Co pan ma na myśli? 

— Zaproszę ją do tańca. 


to 


Pod- 


nik podnosi się — 
szeptem panna Pepi —- i idzie W 


jakie wrażenie wywiera się 
partnerce. Ja to przynajmniej 
wsze wyczuwam... 

— Pan, panie pułkowniku? 


zapytał młody oficer, winiet 
się się tajemniczo. | 

Pułkownik również się uśmied 
nął i odparł: i 

— No, no to są głupstwa... z 
no nie ma nic wspólnego z 
gim... Kobieta ta pięknie tańczy 
Zaraz się dowiem dlaczego obrat 
ca mnie tak dyskretnymi i f 
dzicielskimi zarazem spoj 
mi. 

Muzyka umilkła na chwilę 
Wale skończył się. Porucznik ob 
prowadził piękną kobietę do 
stolika i oświadczył głosem pel 
nym uwielbienia: 

— Byłem szczęśliwy, 
pani. 

Panna Pepi zaczęła się chł 
białym wachlarzem z piór i w 
szym ciągu rzucała od czasu dł 
czasu dyskretne spojrzenia w sti 
nę pułkownika - Redla. 

— No? — zapytał starszy pin 
nie odrywając wzroku od gazety 

— Odpowiedział już wielomó- 
wiącym spojrzeniem. Jest widoć 
nie zaintrygowany. 

— I jeszcze dziś będzie pani | 


łaska 


nim tańczyć? | 


— Sądzę, że tak. 
— Doskonale! ? 
Rozmowa ta odbywała się się * 


| ten sposób, że nikt nie tylko nit 
| mógł jej podsłuchać, ale nawet 4 
uważyć ich warg poruszających 
się, podczas mówienia. Kobieta z% 
słoniła wargi wachlarzem, a jej tú 
warzysz ukrył twarz za gazetą. 


— Niech pan spojrzy, pułkowe 
rzekła naglć 


czas tańca można; zawsze wyczuć, | nasza stronę... Dalszy cias iutro. 


Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
masła do obowiązku. Młoda, naiwna dziewczyna padła olia- 
Ą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
siików przelotnej znajomości, surowa pani domu po prosta 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wymysłów. 
Młodą, niezwykle urodziwą dziewczyną, rad byłby zao- 
jekować się niejaki pan Sterczyński, zwany Kitusiem, ale do- 
Medziawszy się o stanie dziewczyny, zrezygnował z opieki. 
Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu noclegowym 
i zaopiekowały się nią dwie dziewczyny. Dzięki nim otrzy- 
mia pracę pomywaczki w restauracji. 

__ Frania powiła syna i umieściła go w zakładzie im. ks. 

Wóuena na Nowogrodzkiej. Dzięki temu mogła powrócić do 
} <A Zamieszkała z trzema innymi posługaczkami w izbie 
my kuc 
Dziewczyny nie sprawowały się tam należycie, Pewnej 
doty właściciel! wszedł niespodziewanie do izby i zastał tam 
mtczyznę. Oskarżyły o to Franię. Kiedy następnego dnia 
fabia tłumaczyła się właścicielowi, że to był przyjaciel Zo- 
Ki ta rzuciła się na Franię. 


Na szczęście pan Kociemski krzyknął na kelne- 
fiw. Przyskoczyli do Zośki, oderwali ją ode mnie, 
Mociaż pęk moich włosów został w jej pazurach. 
Darła się jeszcze i wyrywała do mnie, 
— Chyba szatan nie dziewczyna! — mruczał 
fm Kociemski, spoglądając na Zośkę. — Czyś ty 
Gzalała, czy co? 
A ona nic, tylko się darła: 
— Zabiję tę cholerę! Zabiję! 
Ale jak się darła! Chyba nie była zupełnie przy- 
mna. 
 — Chluśnijcie jej na łeb kubeł zimnej wody, 
może się opamiętal — zawołał właściciel. 
„Sama patrzyłam, przyparta do ściany, z przera- 
£miem na to, co się działo z Zośką, Z kuchni przy- 
i iał kucharz i kuchciki, przybiegły i wszystkie 
Ziewczyny, 
A naraz od drzwi, prowadzących do baru ode- 
Wał się głos: 
| — Co tu za wrzaski? Co się tu dzieje? 
| Spojrzałam i zostałam tak z otwartymi ustami: 
Mat ten pan Sterczyński, czyli Kituś, Spojrzał na 
mie i poznał mnie od razu. 
T — O! — zawołał — To my się znamy! . Panna 
Fania, co? = 1 
T —Co pan za jeden? — pyta właściciel. — Pan 
dzie łaskaw stąd wyjść, 
_ — Zaraz, zaraz, wolnego, panie 
Rolnego! Znam tę panienkę! 
enia, 
T — Tu nie ma pan nic do powiedzenia, czy pan 
A zna, czy nie. Zabierzcie raz, do diabła, tę Zoś- 
ę stąd! — rozkazał, kiedy kelnerzy szamotali się 
h długo, żeby wywlec Zośkę do kuchni, 
Jakoś ją tam wreszcie wywlekli. 
< A pan Sterczyński, jakby go nic mówienie wła» 
kiciela nie obchodziło, zwrócił się do mnie: 
— Co u ciebie, Franiu słychać? Bardzo mizer- 
Me wyglądasz. Ale ładna jesteś, a może nawet ład- 
Miejsza, niż wtedy, kiedy cię spotkałem. 
— Co pan za jeden? Co mi pan tu będziesz ja- 
Wes flirty pod kuchnią urządzał? Niech pan stąd 
idzie i już! Tu nie miejsce dla gościł... 
, — Czego się pan ciska? — powiedział spokoj- 
Me, — Chodź! — wziął mnie pan Sterczyński za rę- 
kę i pociągnął do drzwi. 
Nie wiedziałam, co mam robić. Właściwie chcia- 
mu podziękować za ten nocleg, który mi ofia- 
ał, kiedy taka byłam nieszczęśliwa. Chciałam też 
zekać, co powie pan właściciel, ale zanim się na 
008 zdecydowałam, pan Sterczyński powiedział: 
— Niech nam podadzą jakich dobrych zakąsek, 
tylko świeżych, a po tym dwa kawałki dobrej po- 
ferier, to my sobie z panną Franią śniadanko zje- 
my, jak się patrzy i porozmawiamy. No, żywol — 
Zawołał, widząc, że nikt się nie rusza, — Podać 
W restauracji, nie do baru, bo panienka nie ubrana 
dk się patrzy, a w restauracji jeszcze puchyl... Pred- 
ko, bo głodny jestem! | 
Spojrzałam na gospodarza, nie wiedząc, czy 
| es pana Sterczyńskiego, czy on co innego 
każe, 
Miał taką śmieszną minę, bezradną, a tymcza- 
f iem pan Sterczyński pociąśnął mnie do drzwi, a síl- 
ny był, że musiałam iść za nim. 
Na sali było naprawdę zupełnie pusto o tej po- 
rze, Nawet ani jednego kelnera. 
Pan Sterczyński zaprowadził mnie w kąt na 
kanapkę, posadził i powiada: 
— Frania nie bardzo jakoś wyśladal Co tu Fra- 
nia robi? 
— Za pomywaczkę jestem. 
Spojrzał po mnie i pyta się jeszcze: 
| — A co z dzieciakiem 
— Mam synka. Jest. w zakładzie Boduena. 
Chciałam bardzo panu podziękować za ten nocleg... 
| Przerwał mi machnięciem ręki. 
, — Nie wario gadać! Trochę mi nawet było 
l Meprzyiemnie, że tak Franię wyprawiłem, ale mu- 
| 
| 


Kociemski! 
Mam coś do powie- 
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siałem wyjeźdżać, więc trzeba było jakoś zrobić 
z tym mieszkaniem. Zresztą, ja już tam nie miesz- 
kam. A co? Możeby Frania poszła do mnie? Co tam 
być za pomywaczkę! Nie warto. Ja Franię ubiorę 
jak się patrzy, damę z Frani zrobię i będzie nam 
dobrze, 

Pokręciłam głową. Pamiętałam przecież, jak się 
zachowywał wtedy. Miałam iść do samotnego chło- 
pa? Nie, nie miałam takiego zamiaru! Dosyć się na- 
cierpiałam przez jednego nieznajomego, żeby teraz 
na nowo to samo zaczynać. Powiedziałam sobie, że 
już nigdy nic podobnego nie zrobię, choćby mnie 
chciał zarżnąć, chyba że po ślubie! 

— Dlaczego to Frania nie chce? 

— Nie, ja u samotnego pana nie chcę służyć. 
Roześmiał się. 

— Taka z Frani? A dzieciaka to można było 
mieć i nawet nie wiadomo z kim. 

— Już zmądrzałam — odpowiedziałam mu. 

— Hm... — mruknął i zamyślił się. 

— A co Frania na to, śdybym dał Frani dobre 
miejsce, w bardzo bogatym domu, co? Miałaby Fra- 
nia pierwszorzędne używanie, Robota nie ciężka, 
pensja dobra, raz na tydzień wychodnie na cały 
dzień. Co? 

— Ma pan takie miejsce? 

— Mam, U bardzo bogatych państwa starszych 
już trochę, Ale to hrabiowski dom! Powiadam Fra- 
ni, że prawdziwie hrabiowski. 

Nie wiedziałam, czy żartuje, czy mówi prawdę. 

-—— Nie wiem, czy będę się nadawała do takie- 
go domu — mówię. — Jeszcze się nie spodobam. 

— Nie ma obawy. Spodoba się Frania. Znam tam 
jedną kobietę, mogę Franię wpakować. Bo po praw- 
dzie to ja muszę na kilka tygodni wyjechać z War- 
szawy. Mogłaby Frania tam tymczasem posiedzieć. 

— Jakby pan mógł i chciał... 

Nie bardzo sobie wyobrażałam, jak to wygląda 
służba w takim bogatym hrabiowskim domu, ale co 
z tego? Chyba nie będzie ani gorzej, ani ciężej niż 
u pani Grodzieńskiej. A już na pewno nie będzie ta- 
ka ciężka, jak pomywaczki w restauracji! Aż mi się 
oczy zaświeciły. 


na rękę, jeśli Franią tam popracuje, kiedy mnie nie 
będzie w Warszawie. A jak przyjadę, to pogadamy, 
zobaczymy, co i jak. 

Nie bardzo rozumiałam, co ma na myśli. Wyda- 
wało mi się raczej, że pewnie jedzie za jakąś ro- 
botą, że kiedy 'powróci, to może się oświadczy ?... 

Tak się zachowywał, jakby miał poważne za- 
miary. 
wało, 

Tymczasem kelner przyniósł nam kanapki, bu- 
telkę wiśniówki, a kiedy powiedziałam, że żadnej 
wódki nie piję, to odmienił na czystą wyborową. 

Spoglądał na mnie, ale nawet słowa nie powie- 
dział. Chodził koło mnie, jakbym była .prawdziwym 
gościem, a nie pomywaczką. 

— Naturalnie — odezwał się pan Sterczyński, 
kiedy wypił pierwszy kieliszek. — Nie może Frania 
się pokazać w takim strojul.. Trzeba się trochę 
przyzwoiciej przyodziać. Ma Frania jaką porządną 
sukienkę? 

— Nie bardzo — przyznałam się. 

— No, to jakoś się zrobil... U mnie jest teraz 
trochę krucho, ale to nic, Zaraz pójdziemy w jedno 
miejsce, gdzie Frania sobie dobierze, co potrzeba. 

— Tak od razu? 

— Ano pewnie! Ja tu nie mogę długo siedzieć. 
Muszę wyjechać jak najprędzej. Powiedziałem prze- 
cież Frani. Ale to nic. Odłożę wyjazd do jutra, póki 
Frani nie wpakuję na to miejsce. 

Zapatrzył się w talerz i po chwili milczenia 
znów mówi: 

-— Z tobą się spotka, pamiętasz? ten Gacek, co 
wtedy był u mnie. Ten chudy, cienki.. 

— Ba! Nie pamiętałabym! Przecież go jeszcze 
tej nocy widziałam! 

Aż się poderwał z kanapki. Złapał mnie za ra- 
'mię i potrząsnął 


— Zrobi się! — powiedział pan Sterczyński. — 
Niech Frania będzie spokojna. I mnie będzie bardzo 


Tak mi się przynajmniej wówczas wyda-%9 


— Jak? Spotykasz się z nim? W. nocy p iy- 
chodzi do ciebie? 

— Nie do mnie! — zaprzeczyłam przestri azo- 
na. — Właściwie o to była awantura, którą par wi- 
dział na korytarzu, 

Opowiedziałam mu, jak to było wszystko 

Śmiał się. Ś 

— No to co innego — powiedział zadowolo* 
ny. — Ale tym bardziej nie trzeba, żebyś tu zosta- 
ła, Więc on się pewnie z tobą też zobaczy. Pamiętaj, 
żebyś z nim długo nie gadała, nigdzie z nim nie 
chodź, choćby cię najbardziej namawiał, a już żidną 
miarą nie idź czasem do jego mieszkania. 

— A dlaczego pan mnie tak przed nim ostrze- 
ġa? Nie podoba mi się ten pan Gacek i wcale nie 
mam ochoty go widzieć, , 

— Może będziesz musiała. Ale pamiętaj! Niech 
powie, co ma powiedzieć i do widzenia! Żadnych ro- 
mansów. I z nim i z innymi! — dodał surowo. — Bo 
ty mnie się podobasz! 

Zaczerwieniłam się na takie oświadczyny. 

— No — pomyślałam sobie, — może on na- 
prawdę jeszcze zakocha się we mnie i ożeni się ze ` 
mną?!.. Bo to nie znałam takich, którzy żenili się 
z pannami, choć miały dziecko? Dlaczego by mnie 
nie miało spotkać to samo? 

I wtedy mój Rysio miałby dom, jak inne dziecł, 
nie poniewierałby się w jakimś zakładzie choćby 
najlepszym! Zawsze nie to, co przy rodzonej mat: 
cel Cieszyłam się więc tymi słowami, które słysza+ 
łam. I nawet z apetytem zjadłam kawałek mięsa, ja- ` 
kiego w życiu nie jadam, taki smaczny! 

— To idziemy — mówi do mnie pan Sterczyń* 
ski. — Tylko pamiętaj, co przykazałem! Z tym Gac- 
kiem i innymi. Nie daj się nabić i.naciągnąć, Trzy- 
maj się, a dobrze na tym wyjdziesz. 

To mnie jeszcze utwierdziło w moich myślach, 
że on ma jakieś poważne zamiary względem mnie. 

Poczekał na mnie, żebym się jeszcze mogła po- 
żegnać z Józią i panem Ksawerym, a sam pogodał 
z właścicielem, że mnie od razu zabiera, bo chce mi 
dać dobrą pracę. 

Zabrałam, co było moje, 

Kiedy przechodziłam przez korytarz, Zośka wy* 
waliła do mnie język aż na brodę. e > 

Taka głupia! Tylko roześmiałam się i pomyśla- 
łam sobie, że jednak Pan Bóg czuwa nade mną, kie- 
dy mi zesłał tego pana Sterczyńskiego w takiej cięż- 
kiej chwili, kiedy mi groził nowy głód i nowa ponie- 
wierka. 

Byłam bardzo zadowolona. 

Wtedy drugi raz jechałam samochodem. 

Pan Sterczyński kazał zawołać taksówkę, żeby 
podjechała pod samą restaurację i od razu wpakował 
mnie do niej. 

Co prawda, kiedy siadłam na miękkich podusz* 
kach, przypomniał mi się tamten pierwszy raz, kie- 
dy się to. przejażdżka tak nieszczęśliwie skończyła, 
I byłam prawie gotowa wyskoczyć z powrotem na 
ulicę, ale pojechaliśmy. 

Głupie myśli przychodziły wtedy człowiekowi 
do głowy. To wszystko przez przypomnienie lam- 
tego pierwszego razu. 

I przyznam się szczerze, chociaż ze wstydem, że 
nie same myśli bojaźliwe, Przecież pan Stetczyń-. 
ski był przystojny mężczyzna... 

Siedziałam jednak jak zając pod miedzą, nic 
się nie odzywałam, bałam się nawet poruszyć, 
A tymczasem pan Sterczyński zawiózł mnie do wiel- - 
kiego sklepu, pełnego rozmaitych strojów dla kobiet. 
Wydawało mi się, że to nie sklep, a jakiś cudowny 
pałac. 

Powiedział do sklepowej: 

— Mam tu dziewczynę ze wsi, która ma być pó” 
kojówką w eleganckim domu. Niechno, ją nani-ubie- 
rze od stóp do głów, ale niedrogo! Wszystko jej trze” 
ba, bo jak pani widzi, nic nie mal 

W sklepie grała muzyka pod sufitem na którymś 
tam piętrze, a naokoło ścian szły szerokie balkony, 
z nich znów zwieszały się materiały, i różne różno- 
ści. Wszystko to było dla mnie takie dziwne i cu- 
downe. Nawet sobie nie wyobrażałam, że może być 
taki sklep. i | 

Ta pani prowadziła mnie po tych piętrach, przy* 
mierzała ną mnie, ubierała i coraz stawiała przed in- 
nym lustrem. A ja co spojrzę, to widzę, że to chyba 
już nie ja. Gdyby mi kto pokazał taką dziewczynę, 
jaką widziałam teraz w lustrze parę tygodni przed 
tym, to bym siebie na pewno nie poznałal 

I pan Sterczyński, kiedy mnie zobaczył w czar- 
nej, krótkiej sukience, takiej krótkiej, że ledwie za- 
krywała kolana, w płaszczyku czarnym, w kapelusi- 
kù na głowie, to gwizdnął, 

— Fiu, fiu! — powiada. — Warto nie żałować 
pieniędzy, żeby tak odmienić tę dziewczynęl... 

A do mnie szepnął: 

— Chyba ja spóźnię swój wyjazd o parę dni, że- 
by się tobą na fesi nacieszyć! 

Dalszy ciąg jutro. - 
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Upiór Piotrkowa 
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Samobójstwo 


W dniu 8 bm. o godz. 23.45 
przy ul Słone- 


skazany na dożywotne więzienie 2X; 74 anean as 


Jak już donosiliśmy wczoraj 
nakładu „Dziennika 
Piotrkowskiego* morderca Jó- 
Adamskiej, właścicielki 
sklepu z „Krakówki* przy ul. 
Krakowskiej 16, Lucjan Dzid- 
kowski, lat 21, został skazany 
po całodziennej rozprawie przez 
Sąd Okręgowy w Piotrkkowie 
na ciężkie więzienie przez 
całe życie i utratę praw 
obywatelskich raz na za= 
wsze. 

Zbrodnia popełniona została 


. w celu rabunkowym w dniu 28 


pażdziernika 1937 roku o go- 
dzinie 12 w południe, przy czym 
denatka posiekana została ta- 
sakiem, której zadano 8 rąba- 
nych ran głowy w okolicy twa- 
rzowej z wielokrotnym złama- 
"niem czaszki,  zmiażdżeniem 


h Piotrków uczcił pamięć 
Ś. p. Karola Huberta Rostworowskiego 


„ W poniedziałek odprawione 
zostało w kościele św. Jakóba 
„uroczyste nabożeństwo  żało- 
‘bne za duszę śp. Karola Hu- 
berta Roztworowskiego. Nabo- 
żeństwo odpraw. było nietylko 
w celu ściśle religijnym, ale także 
jako hołd współczesnych i u- 
znanie Kościoła Katolickiego 
dla twórczości szczerze pol- 
skiej, natchnionej głęboką Wia- 
rą, jak przystało na prawdzi- 
wego Polaka, co w pięknym 
kazaniu podkreślił ks. dziekan 

Goździk, 

Genialny piewca ogólno - lu- 
dzkiego tragizmu od czasów 
„Kaliguli*, aż po dzisiejszą pol- 
skę „Niespodzianką* obdarza- 
my widzeniem rzeczy ludzkich, 
jakie dać może tylko prawdzi- 
wa wiara katolicka, patrafił 
głęboko sięgnąć do żródeł znie- 
prawienia człowieka, to też 
dzieła jego przyprawiają widza, 
względnie czytelnika o głębo- 
ki wstrząs moralny. Twórca 
dramatów w duchu prawdziwie 
chrześc. w tej psychologicznej 
naszej epoce najgłębiej „zro- 
zumiał człowieka“. W dziełach 
swych, o epokowej wprost do- 
niosłości, wykazał nicość po- 
szukiwań nowych form. współ- 
życia .społecznego na drogach 
czysto ludzkich w walkach kie- 
rowanych tylko  prymitywnymi 
potrzebami ciała — bez udzia- 
łu religii. 

„W  najtragiczniejszych mo- 
mentach w życiu społeczeń- 
stwa — kiedy umysł ludzki gu- 
bi się w zawiłościach nie do 
rozwiązania, przychodzi z po- 
mocą . religia, przypominając, 
które to zagadnienia mają wa- 
żność przed innymi, oraz wska 
zując człowiekowi — z ciała i 
ducha -- jego cele finalne. In- 
nego wyjścia niema; tragizm 
ludzki jest w zasadzie bezna- 
dziejny, tylko wiara w Boga, 
tylko mądrość nadprzyrodzona 
tragizm ten łagodzi i czyni ży- 
cie ludzkie znośnem. 

Tej miary właśnie wieszcz 
odszedł od nas. Ale nie od- 
szedł całkowicie. Duch jego 
pozostał wśród nas i będzie 
wywierał wpływ na życie nasze, 
Odpadnie może z życia pol- 
skiego niejeden fałsz, jak nie- 
gdyś — w roku 1920 — od- 
paść musiało wiele fałszów i 
zdrad jak np.: zdrada antymi- 
litaryzmu wschodniego barba- 


Kino Teatr 
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Piotrków 
Legionów 1) 
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Popołudniówka o godz. 3 


płatów czołowych mózgu i 
przerwaniem opony twardej 
przewodzie sądowym zos- 
tało dowiedzione, zwłaszcza 
przez dwóch świadków, że os- 
karżony Lucjan Dzidkowski wy- 
biegł krytycznego dnia o go- 
dzinie 12 ze sklepu denatki oczy- | 
wiście po pełnionym morderst- 
wie. Na konfrontacji w wię 
zieniu wśród licznych więź- 
niów świadkowie: Jakubowski 
i Kowalewska stanowczo roz- 
poznali cynicznego zbira. Zbro- 
dniarz nie okazał żadnej skru- 
chy i do winy się nie przyzna- 
wał. Zachowywał się tak obo-| 
jętnie jakby to nie on był są- 
dzony. 
Wszystkie te fakty podkreślił 
w doskonałym swym przemó- 
wieniu prokurator Bacciarelli 


żądając dla oskarżonego zas- 
tosowania najwyższego wymia- 
ru kary. 

Obrońca oskarżonego z urzę- 
du mec Landesberg w wyczer- 
pującej mowie obrończej sta- 
rał się zmniejszyć winę podsą- 
dnego, przytaczając wszystkie 
możliwe akoliczności łagodzą- 
ce. Stwierdził on iż Dzidkow- 
ski nie mógł dopuścić się za- 
bójstwa, a istniejące poszlaki 
nie są wystarczające dla wyda- 
nia wyroku skazującego, koń- 
cząc swe przemówienie wnios- 
kiem o uniewin. oskarżonego. 

Podsądny Dzidkowski w os- 


tatnim słowie oświadczył, że | 


nie może odpowiadać za czyn 
którego nie popełnił. Sąd wy- 
dał wyrok skazujący o godzi- 
nie 21 w nocy. 


rzyństwa pleniących się w lite- 
raturze polskiej i w życiu — 
póki nie stanął do walki z tym 
zatruciem ducha polskiego z 
najszlachetniejszymi w narodzie 
śp. Karol Hubert Roztworowski. 
Walczył on zresztą przez całe 
życie o literaturę czysto polską, 


OZN w walce o losy 


robotnika 


Dzięki interwencji OZN na- 
stąpiła likwidacja strajku ro- 
botników tkalni mechaniczńej 
B-cia Skokowscy w- Zgierzu. 
Wszystkie postulaty robotników 
zostały całkowicie zaspokojone. 


Kościoły dla Polaków 


o polski pogląd na świat, pol- 
ski sposób myślenia i odczu- 
wania. W dzisiejszych: czasach 
tacy tylko działacze i myślicie- 
le zasługują na hołd i wdzię- 
czność w sercach polskich. 

W nabożeństwie tem inteli- 
gencja wzięła nadzwyczaj skro- 
mny udział co jest częściowo 
zrozumiałe z uwagi na dzień 
powszedni. Ze znajemych dzia- 
łaczy byli p. p. Zygmunt Ba- 
naszewski, prof. Popowski, J. 
Szretterówna, inż, Żbikowski. 
Pozatym przeważali wierni, któ- 
rym nazwisko wielkiego pisarza 
pierwszy raz może obiło się o 
uszy. Może to nie całkiem 
ślepy traf, że ziarna wielkich 
myśli i spostrzeżeń padają czę- 
sto nie tam, gdzie były prze- 
znaczone, a mimo to dają nie- 
raz nadspodziewanie piękne 
plony. gr. 


Pajęczarze 
przy pracy 


W nocy na 8 bm. na szkodę 
Zosoń Janiny, zam. w Piotrko- 
wie przy ul. Belzackiej 47, skra 
dziono ze strychu domu  bieli- 
znę wartości 120 zł. 


Kradzież 
materiału 


W dniu 8 bm. w Piotrkowie 
przy przejeździe kolejowym na 
ul. Pierackiego, z samochodu 
ciężarowego na szkodę Gałdo- 
wskiego Szmula zam. w Chę- 
cinach, pow. Kieleckiego, skra- 
dziono 4 sztuki - towaru weł- 
nianego. 


wano za 100 klę. parytet wagon 
Warszawa w handlu 
pszenicą jednolita 29.25—75, zbie- 
rana 28.75—29,25, czerwona szkli- 
sta 29.75 80,25, żyto 21.25—21 75, 
jęczmień browarny 20.75 — 21.25, 
gat. I-szy 19.50— 19.75, gat. II-gi 
18.75 --19 gat, III-ci 18.52,—18 75 
owies I-szy stand. 21,50 — 22,00, 
Il-gi stand. 20—20 50, gryka 18— 
18,50, peluszka 24—25, wyka 21 
—22,00, ząb koński 25,50—26.50, 


na ziemiach wschod. 


OZN w Drohobyczu zainicjo- 
wał i przeprowadził akcję bu- 
dowy Kościoła Rzymsko : Kat. 
dla miejscowej ludności pol- 
skiej w Neudorfie. 
OZN Obwód Drohobycki współ- 
działa przy budowie Kościoła 
w Krynicy i urządzaniu wnętrza 
Kościoła O.O. Kapucynów w 
Drohobyczu. Akcja budowy 
kościołów posiada doniosłe zna- 
czenie dla ludności polskiej na 
ziemiach wschodnich. 


Uniwersytet Powsz. 


w Radomsku 


Staraniem oddziału O. Z. N. 
został w Radomsku zorganizo- 
wany Uniwersytet Powszechny, 
na który zapisało się około 
300 słuchaczy ze sfer robotni- 
czych i rzemieślniczych. Odby- 
wające się co niedziela wykłady 
obejmują szereg zagadnień z 
dziedziny gospodarczej, społecz: 
nej 1 kulturalnej. Poza tym 
odział O. Z.N. prowadzi świef- 
licę robotniczą. 


Giełda zbożowa 
Na wezorajszym zebraniu zbożo- 
wej giełdy w Warszawie noto- 


Poza tym: 


Rębek Włodzimierz lat 28 wy- 
strzałem z rewolweru w skroń 
pozbawił się życia. Przyczyna 
samobójstwa nieustalona. 


Złodziej 
w rękach 
sprawiedliwości 
W dniu 8 bm. przez Wydział 


zatrzymany fWolrauch Hil, lat 
Krakowskiej 7, poszukiwany za 
kradzieże. 


Na 19 marca - Il pociągów 
specjaln. przyjechać ma 
do Warszawy 


Wielki zjazd z całego kraju 
do stolicy na uroczystości z 
okazji 19 marca, dnia imienin 
Marszałka Piłsudskiego, przy- 
bierze, według nadchodzących 
z poszczególnych ośrodków in- 
formacji — imponujące roz- 
miary.  Zapowiadana począt- 
kowo ilość 5 pociągów, które 
miałyby być uruchomione celem 
przewiezienia do Warszawy 
uczestników uroczystości po- 
większona już została do 11. 
Spodziewane są mianowicie po- 
ciągi popularne z następują- 
cych miast Bydgoszcz, Białystok, 
Gdynia, Kalisz, Kielce, Kato- 
wice, Lublin, Lwów, Łódź, Poz- 
nań i Wilno. Jest rzeczą moż- 
liwą, iż pociągi z Bydgoszczy 
i Gdyni oraz z Wilna i Białego- 
stoku zostaną połączone. 

Zjazd do Warszawy trwać 
będzie przez dni 18, 19i 20 
marca, przy czym pociągi przy- 
bywać będą na część lub cały 


ten okres uroczystości. 
OA E E TĘ EC IZZAWA= TAB T TYSKI CTY 


Na Talart terg: 


aPoranek Puszkina” w Teatrze 
Wyobraźni premiera ` słucho- 
wiska Iwaszkiewicza 


Dnia 10. II. o godz. 1900 
wystawia Teatr Wyobraźni pre- 
premierę słuchowiska Jarosława 
Iwaszkiewicza p. t. „Poranek 
Puszkina“. 

Przypomnieć warto, że znany 
ten pisarz dwa lata temu skom- 
ponował swoje pierwsze słu- 
chowisko radiowe „Wakacje w 
Nohant*, które później rozbu- 
dował do trzyaktowej komedii 
scenicznej. Sztuka ta była gra- 
na z ogromnym powodzeniem 
i została odznaczona doroczną 
nagrodą im. Reynala. 


hurtowym; 


e '4 LJ r 
Pierścionek 
zmienił własciciela 
W dniu 8 bm. na szkodą Ko- 
nopińskiego Tadeusza zam. w 
Piotrkowie przy ul. Limanow- 
skiego 7, skradziono w kinie 


„As” pierścionek złoty, warto- 
ści 80 zł. 


Ogród 


do wydzierżawienia 


od zaraz. Tomickiego 
Nr. 24 „Arba“ tele- 
fon 13-25. 


Dziś i dni następnych! 


Największa artystka doby chetmej Paula Wessely 


| SAM NA SAM 


Najwspanialszy dramat filmowy. Reż. Gezy Bolvary 


program najnowsze aktualności 


nem RANA TAE WATT + 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


Tajemnica panny Brinx 
RIEMZETJ 


h w Piotrkowi 


Al. 3 Maja 1 


mme m o 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 


Drugi scenariusz radiowy Iwa- 
szkiewicza p.t. „Poranek Pusz- 
kina“ jest również czymś w 
rodzaju ekspozycji jego niezre- 
alizowanej jeszcze sztuki sce- 
nicznej p.t. „Maskarada“. W 


Sledczy w Piotrkowie został, 


28, zam. w Piotrkowie przy ul. | 


słuchowisku tym rozważa au- 
tor rozterki genialnego poety 


Film o światowym rozgłosie 

Film który wypowiedział wojnę pesymizmówii 
ciężył, hazardowe sytuacje i kapitalne incyder 
Joe Brown jako demoniczny 


Kino-Teatr 


„As” 


enie: Sprzedawca traktorói 


głoćci nr. 2. Popołud, 0 godz. 3 


Na seansach popołud. 
MAZEEETE Y PAZ" W 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o gods 8 o 


Dziś i dni następnych ! 
Znów u nas największy film romantyczno-bohaterski 
wszystkich czasów p. t. 


(WIĘZIEŃ KRÓLEWSM 


a który wyświetlano 6 tygodni w największym kinie 
1. Stolicy Paladium 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po pł, 
Z WZ O ZZ W, 


|na tle zazdrości g ga. 
żonę. Dramat ten ska 
śmiercią poety w zyj 
| Odczyt o Kopeni, 
przez radio 
Dnia 10 marca ę 
zabierze głos przed mie. 
krakowskim na fali qe 
skiej dr. Aleksander fi. 
jer, aby omówić wsze 
i krytycznie dzieło, 
skiego o Koperniku y 
ta obiła się głośnym, 
łamach prasy polskie 
mieckiej i zarówno z, 
na to, że po kilkudzia,* 
niej przerwie stanowi grą, 
jwszy większy życiowe .. 
nego astronoma, jak : 
względu na  swojste 
autora, które wywołały 
| ne komentarze ze strony 
cenzentów tej ksią © 
Pogadanka radiowa . 
„tuje słuchaczy w zaleis. 
dach tego dzieła, 


DY, 


Radiowy recjaj 
Eugenii Umitskie: 

dz. 1930 myjki 
odz. 19.30 wystąpi w» 
oonan znana EM 
równo w kraju jak | zas 
skrzypaczka polska fy 
Umińska. Artystka, któn i 
5. 


dawno wróciła z. 
zagranicznego po Anglii, 
— wykona szereg dioh 
utworów skrzypcowych 


Obwieszczenie %e! 
O LICYTACJI RUCHOM 
Komornik Sądu Grodikisgo w 


kowie rewiru ll-go, ł 
mający kancelarię w Piotr 
Aleja 3«go Maja Nr. 14 g 
art, 602 k. p. c. podaję 
wiadomości, że dnia 17 m 
o godz. 10 w Piotrkowie 
Nr. 8 odbędzie się lsszą 
chomości, należących do 
łaczyca składających się z 
cowanych na łączną p 

Ruchomości można o % 
licytacji w miejscu i czasie w 
naczon A 


ym. wk | 
KOMORNIK Adsm K 


F 


Przetarg | 


Zarząd Miejski w Piotrkow 
sza przetarg nieogranii 
tawę piasku drobnego do 
gowych w ilości około 6000 
sku gruboziarnistego (pe 
ilości około 1300 m? oraz tw 
robót betonowych w ilości 
przy czym żwir powinien być 
domieszka mułu i piasku nie 
przekraczać 2 pro. 

Ilości poszczególne mogą ule 
nie. Cenę należy liczyć za | m 
z dostawą na miejsce nudowy, 

Odbiór piasku i podźwirku ií 
się będzie w skrzyniach, świt 
wyrobów betonowych — wp 
na miejscu budowy. 
Oferty należy składać w kopert 
lakowanych w Wydziale Tenhin 
Zarządu Miejskiego w termi 
dnia 17 marca br. gods. 12 — 

Do ofert należy dołączyć 
wpłacenia do kasy miejskiej w 
w wysokości 5 proc. od ceny 6. 
wanej oraz próbki materialów + 
ści nie mniejszej jak litr 

Zarząd Miejski zastrzega 50bie/ 
wyboru oferenta lub nznanie, że 
targ nie dał pożądanych remi 

Jednocześnie Zarząd Miejski] 
cza, że oferty mogą być składa 
poszczególne materiały, wymie 
w niniejszym przetargu. 
Zarząd Miejski w P 
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Dziewczę z dalekiej pó 


Niedorajda z A. Dymszą 
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